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Obchody leninowskie 
w ZS1H i  zagranicą

1

(PAP). —  Dzień 
“ ° tn i up łyną ł w  ZSRR pod 

" 16111 hołdu, składanego
dzZeZ Ca^  na rdd pamięci W ło- 

inruerza Lenina.
W Moskw 

tny* ludn 
dniach

•vie nieprzebrane t lu -  
osci, podobnie ja k  w

w yśw ie tla - 
dokum entarny f i lm  o

. — poprzednich, podążały
mauzoleum Lenina. P rze- 

j.e nione było  rów nież muzeum 
eiuna. Przed wejściem  do m u- 

. um stała przez cały dzień k il-  
usetmetrowa zw arta  ko lum na 
. Z1> czekających na swą ko - 

eh T łum y grom adziły  się przed 
kinam i, w k tó rych  

now y 
Leninie.

Uroczystości związane z ob
wodem 25 roczn icy zgonu Le- 
,'llla  odbyw a ły  się w  sobotę w  
m *ym  k ra ju , we w szystk ich  

hastach i wsiach radzieckich. 
Z  uaie k in i Madaganie, mieście, 
p or9 zbudowane zostało ju ż  za 
-zasów w ładzy  radz ieck ie j na 
d n i rZeŻU ^ ! °rza  Ochockiego, 

konano w  sobotę w  Obecno

ści n ieprze jrzanych tłu m ó w  u- 
roczystego odsłonięcia pom nika 
Lenina. P om nik, ustaw iony na 
g łów nym  piacu m iasta, ma 14 
m etrów  wysokości.

M O S K W A . (PAP). W zw iązku 
z 25 rocznicą zgonu Lenina, 
odbyła się w  Fenian, s to licy  K o 
re i północnej, uroczysta akade
m ia żałobna, na k tó re j obecni 
b y li m, inn. członkow ie rządu z 
prem ierem  K im  I r  Senem na 
czele oraz deputow ani do Zgro
madzenia Ludowego.

Akadem ie żałobne odby ły  się 
rów nież w  innych  m iastach i 
wsiach K ore i północnej.

M O S K W A . (PAP). — N ie 
dzielna prasa ' radziecka za
mieszcza sprawozdania z obcho
dów i akadem ii żałobnych, ja r  
k ie  w  zw iązku z 25 rocznicą 
zgonu W łodzim ierza Lenina od
b y ły  się w  K rakow ie , Łodzi, 
Poznaniu, Rzeszowie, B ia ły m 
stoku, W roc ław iu  oraz w  innych 
m iastach Polski.

W rocznicę »krwawej niedzieli« 
Leningrad składa held poległym
■Mo s k w a  (PAP).—M ieszk&ó- 

‘V Leningradu z łoży li ho łd  pa
r n e j  o f ia r  „k rw a w e j n iedz ie li“ ,

. stycznia 1905 roku (9 stycz
n i11 w ed ług starego kalendarza), 
k iedy to  bezbronna dem onstra
cja ludu pracującego Petersbur
ga została z rozkazu cara /m a 
sakrowana przez oddzia ły ż-m- 
da rm en i i Kozaków.

J ! “  aCZ?łC na a m W i w ielo- 
y “  ^rane t łu m y  m ieszkańców 

enm gradu uda ły  się w  sobotę 
a  ̂ cm entarz preobrażenski, 

w le Pochowane są o fia ry  k rw a - 
L’od g ra n ito w ym  

n fkk iehV  przedstaw ia jącym  
■ blboliczną postać robotn ika, 

g ry w a ją c e g o  ka jdany , odbyła 
’e 8kadem ia żałobna, tia k tó rą

p rzyb y ły  delegacje załóg rob o t
n iczych z na jw iększych zakła 
dów len ingradzkich , starzy bo l
szewicy, uczestnicy w ydarzeń 
22 stycznia 1905 ro ku  oraz t łu 
m y  ludności.

P rzem aw ia jący na akadem ii 
starzy robo tn icy  leningradzcy 
podkreśla li, że k re w  o fia r  w a lk  
1905 ro ku  nie została przelana 
darem nie. W ogniu trzech re 
w o luc ji, k ie row anych  przez par
tię  bolszewicką, zrodziło  się po
tężne państwo radzieckie, k tó re  
dziś pod wodzą S ta lina konse
kw e n tn ie  k roczy do kom unizm u

P rzy  dźw iękach marsza ża
łobnego na m ogile o fia r k rw a 
w e j n iedzie li złożono dziesią t
k i w ieńców.

Chińska Anda Lodowa 
zbliża się szybko do Naakiau

Oddziały ludowe przeprawiam się 
przez rzekę Jang-Tse

Chińska armia ludowa, kontynuując swoje działania 
ofensywne, zbliża się w coraz szybszym tempie do Nankfam.

Według ostatnich wiadomości, oddziały ludowe przepra
wiają się na północ od Nankinu przez rzekę Jang-lse. A r
mie Koumintangu znajdują się w bezładnym odwrocie.
LONDYN, (PAP). — Tak | 

donosi agencja Reutera, forma
cje Kuomintangu wycofały się 
z miejscowości Czuhsien, odda
lonej o 50 km na północ od 
Nankinu oraz zajęły nowe po
zycje w odległości zaledwie 9 
kilometrów od stolicy.

Wojska ludowe, które podą
żają w ślad za cofającymi się 
oddziałami Kuomintangu, będą 
mogły wkrótce ostrzeliwać 
Nankin z dział.

. jak donoszą obserwatorzy za

graniczni, centrum kolejowe 
Fiu Kau, leżące na północ od 
Nankinu, zawalone jest ucho
dzącymi w bezładzie oddziałami 
kuomintangowskimi. Większość 
członków wojskowej doradczej 
misji USA opuściła Nankin i 
przeniosła się do Szanghaju.

W1 związku z ostateczną ka
pitulacją resztek garnizonu pe
kińskiego, wznowiona została 
komunikacja kolejowa między 
dwoma największymi miastami 
Chin Północnych — Pekinem 
Tientsinem.

Kapitaliści francuscy zarobili 
na spekulacji pożyczką wewnętrzną

P A R Y Ż, (PAP). Rozpisaniu 5 
proc. pożyczki państw ow ej na 
cele odbudowy i inw estyc je  to
warzyszyło udzie lenie w łaści
cie lom  starych ob ligac ji pań
stwow ych oprocentowanych n i
żej niż na 4 proc. prawa w y 
m iany  ich na nowe obligacje 
pod w arunk iem  . subskrybow a
nia  pożyczki w wysokości odpo
w iada jącej daw nym  walorom  
O fic ja ln ie  chodzi w ięc o rew a
lo ryzację starych ob ligac ji pań
stwow ych. W praktyce jednak

Bukareszt oczekuje nu przyjazd 
polskiej delegacji rządowej

Gksy Pïftsy mmmtskiej 
o współpracy z Polską

BUKARESZT (PAP). —  Stolica Rumunii przygotowuje 
&1§ do uroczystego przyjęcia członków polskiej delegacji 
rządowej z premierem Cyrankiewiczem na czele. Gmachy 
państwowe udekorowane zostały transparentami w języku 
Polskim i rumuńskim oraz sztandarami obu państw'.

Prasa niedzielna zam ieściła  na czołowych miejscach po
do b izny  Prezydenta B ie ru ta , p re m ie ra  C y ra n k ie w icza  i  m i*  
bistra Modzelewskiego.

W  a rty k u le  p t :  „K u  wztnoc-
^ e n iu  p rzy jaźn i rum uńsko - 
Polskiej“  dz ienn ik „Scantea”
‘Wierdza, że jednym  z na jważ

niejszych , następstw drugie j 
o,lny św ia tow e j jest w yłan ia " 

ne się z systemu im p e ria li
stycznego ‘m ~ całego szeregu k ra 
b a  -w Europie wschodniej ip o -

on iowo-wschodniej 
. «ńrnunia i Polska — pisze 
. jei’ n ik  — uważane b y ły  za 
-owiie podpory tzw . kordonu

sanitarnego, k tó ry  za im prow i
zow ały m ocarstwa zachodnie. 
Masy ludow e R u m un ii i  Polski 
wiedzą, że ich k ra je  zdradzone 
zostały przez m ocarstwa im pe
ria lis tyczne , k tó re  użyły  ich  
y lk o  ja ko  m onety w ym iennej 

Rum unia i Polska zdają sobie 
sprawę, że bez p rzy jaźn i i po
parcia ze strony Zw iązku Ra
dzieckiego staną się znowu łu 
pem m iędzynarodowego kap i
tału.

Przechodząc do omówienia 
sprawy stosunków rumuńsko - 
polskich, dziennik podkreśla, 
że w nowych warunkach przy
jacielskie stosunki między Pol
ską i  Rumunią nabierają głę
bokiej treści, ponieważ opiera
ją się one na wspólnocie ce
lów i na fakcie, że oba pań
stwa stanowią ważne czynniki 
w światowym froncie demo
kracji na którego czele kroczy 
Związek Radziecki.

Dzdennrk podkreśla dalej, że 
Polska i Rumunia, które ucier
piały na skutek agresji impe
rializmu niemieckiego, zajmują 
w sprawie obrony pokoju i w 
sprawie niemieckiej stanowi
sko identyczne. Stanowisko to 
sprecyzowane zostało na konfe
rencji warszawskiej, na której 
Związek Radziecki i  państwa 
demokracji ludowej żądały kon
sekwentnej demiliitaryzaoji i 
denażifikacjj Niemiec Zach

(Dalszy ciąg na s tr. 2)

Lutnik amerykański bombardował 
cywilna ludność Grecji

'ego
sta l

Ffofiesl rsądo deisiokmlycin©9« 
w sekretorlficie generalnym QHZ

PARYŻ, (P A P ) .  — W okolicach miasta Karpeiiissi, za.ję- 
ostatnio przez armię demokratyczną, zestrzelony zo~ 

samolot, który bombardował i ostrzeliwał z karabinów 
nias:«yno\vycb ludność cywilną. Obaj lotnicy zginęli. 3e&- 
«Ym z nich był Grek, a drugim Amerykanin.
2nałezione ' p rzy zab itym  lo t- 1 wojennego i setek oficerów , kto- 

gi  V am erykańskim  papiery, 
s  , ‘ei'dzają, że nazyw ał się on 
t\v ' n ^ ne:r’ ’ s łużył w lo tn i c- 

am erykańsk im  w stopniu 
ajora, posiadając num er re je 

s tracy jny  a  O 36629 T 47.

_ Tym czasowy rząd dem okra ty - 
vny G rec ji sk ie row a ł w zw ią- 
<u z tym  pro test do sekretarza 

generalnego O NZ T rygve  Lie  
„ az zaw iadom ił o tym  wypad-ku wszystkie k ra je  należące do
ONZ.

W proteście swoim  tymczaso
w y rząd dem okra tyczny G recji 
Podkreśla, że rząd USA nie o- 
Sraniczył się do w ysłan ia  do 
O rec jj 800 tys. ton m a te ria łu

rzy k ie ru ją  dz ia łan iam i a rm ii 
monarcho -  faszystow skie j. _ O - 
becnie o fice row ie  am erykańscy 
b iorą bezpośredni udzia ł w  w a l
kach.
Znamienny rozkaz Papagosa

RZYM  (PAP) Jak d®n?SZą * 
Men «en Papagos wydał z o- 
kazji objęcia stanowiska dowód
cy naczelnego armii i 
rozkaz do sil zbrojnych

W rozkazie tym  gen Papago- 
’.¡muszony jest przyznać że mo 
ra le arm  : pozostawia, w ie le do 
życzenia W zywa on żołnierzy 
by zaprzestali „rozm ów  nó te- 

■ na t zawarcia roze jm u" ora® o 
trząsnęte się „a defetystycznych

nastro jów “ , u w ie rz y li w „spra
w ied liw ość w a lk i1“ , k tó rą  toczą 
oraz przestrzegali najsurowszej 
dyscyp liny  w o jenne j-

Szefowie m isji 
w Radzie Wojennej 

P A R Y Ż , (PAP). — Jak donosi 
agencja France Presse, grecka 
rada m in is tró w  postanow iła 
w prow adzić  cenzurę p rew ency j
ną d la  wszystk ich w iadom ości z 
fro n tu  lu b  mogących „osłab ić 
m ora le a rm ii“ .

Jednocześnie rada m in is tró w  
za tw ie rdz iła  skład Rady W ojen
nej, w  k tó re j b io rą  udz ia ł szefo
w ie  am erykańsk ie j i b ry ty js k ie j 
m is ji w o jskow ej.

Rozbicie oddziałów 
faszystowskich 

PARYŻ, (PAP). — Jak donosi 
agencja E le fte r i E llada, grecka 
arm ia  dem okratyczna rozbiła 
oddzia ły m onarcho - faszystow
skie, k tó re  b ro n iły  m iasta K ó r 
oenissi. Ogólne s tra ty  n ieprzy 
iaciela w yn ios ły  1.500 żołnierzy 
i o fice rów  , zabitych, -rannych 
w ziętych do n iew o li.

OBRADY LITERATÓ W  W SZCZECINIE

« ■
H k ¡¡

p rzyw ile j ten, m ający służyć 
drobnym  właścicielom  obliga
c ji państwowych, został w yko 
rzystany przez w ie lk ich  fin a n 
sistów w celach spekulacyjnych. 
W przededniu zawieszenia czyn 
nośc; g ie łdy, w  zw iązku z roz
pisaniem  pożyczki, spekulanci 
w y k u p y w a li masowo obligacje 
państwowe po starym  kursie. 
¿Aurore“  stw ierdza, że w i

docznie popełniono „pew ne nie
dyskrecje " na korzyść spekulan 
tów.

Na ogól prasa przyjęta ch łod
no wiadomość o rozpisaniu po
życzki; Podkreśla ona, że obec
na sytuacja nie gw aran tu je  po
wodzenia te j operacji. Położe
nie klasy robotniczej, chłopów 
oraz drobnych kupców i prze
m ysłowców jes t ciężkie. Zaufa
nie do franka , k tó ry  dewaluo
w a ł się ju ż  dw u k ro tn ie  w  ub. r. 
pozostawia w ie le  do życzenia. 
Sukcesowi pożyczki nie sprzy
ja też atm osfera wytworzona 

:ez mało oszczędną po litykę  
państwa. Tymczasem rząd do
maga się uchwalenia tzw. k re 
dy tów  specja lnych w  wysokości 
k ilkudz ies ięc iu  m ilia rd ó w  poza 
ram am i uchwalonego budżetu.

Jedynym  pismem, k tó re  po
w ita ło  rozpisanie pożyczki z 
w ie lk im  zadowoleniem jest o r
gan g ie łdy pa rysk ie j „L a  v ie  
F inanc ière“ .

Szczecinie toczyły się obrady Ogólnopolskiego Zjazdu Delegatów Zw. Zaw. Literatów  
Polskich. Na zdjęciu sala obrad. Przemawia wojewoda szczeciński tow. Borkowicz.

i Literatura musi wyrażać 
dqieoie mas ludowych do socjalizmu

Wyjazd delegacji 
polskiej na posiedzenie 

KW ŚFZZ
D nia  29 bm. odbędzie się w  

Paryżu posiedzenie K om ite tu  
W ykonawczego Ś w ia tow ej f e 
de rac ji Zw iązków  Zaw od o- 
w ych . Na posiedzenie jako  
przedstaw icie le polskiego ruchu 
zawodowego w yjadą : przewod
niczący K o m is ji C entra lne j Zw. 
Zawodowych poseł E dw hrd  O - 
chab i  sekretarz K o m is ji Cen
tra ln e j Z w iązków  Zawodowych 
Bolesław  Gebert. Delegacji to 
warzyszyć będzie k ie row n iczka 
D zia łu  Zagranicznego K C ZZ 
K rys tyn a  Poznańska.

Sesja K om ite tu  Wykonawcze 
go SFZZ rozpatryw ać ...będzie 
sprawę rozłam ow ych propozy
c ji k ie row n ic tw a  angielskich 
zw iązków  zawodowych (TUC) i 
k ie ro w n ic tw a  am erykańskich 
zw iązków  przem ysłow ych (CIO)

Zakończenie Zjazdu 
Związku Literałów Polskich

W  godzinach p o łu d n io w y c h  trzeciego dnia obrad zjazdu 
o d b y ła  się da lsza dyskusja nad referatem Stefa-

100 tysięcy złotych 
zebrała wieś śląska 

na bibliotekę
CIESZYN. P ię kny  przykład 

uspołecznienia i zrozumienia 
-otrzeb czyte ln ic tw a da li miesz 
ańcv Kończyc M ałych, n ie 

w ielkiej wsi położonej j na gra-
ćcy no lrko-czechosłowackie j na 
kląsku Cieszyńskim, składając 
dobrowolnie na rzecz nowo- 
¡tw ą rte j b ib lio te k i m ie jscow ej 
100.000 złotych.

literatów
na Ż ó łk iew sk ieg o . ^

W dyskusji le j, w  k tó re j za
b ie ra li ko le jno  głos: Natanson, 
W ażyk, M atuszewski i S k ie rsk i, 
poruszono m in. sprawę w łaś
ciwego stosunku k ry ty k i do 
twórczości lite rack ie j. S tw ie r
dzono, że k ry ty k a  ma pomagać 
p isa rzow i i doceniać jego tw ó r 
czość.

Następnie w  dyskus ji głos za
b ra ł w icem in is te r k u ltu ry  i  
sz tuk i .j— Sokorski.

S tw ie rd z ił on m. in., że dysku 
s ja  m ia ła  przede w szystk im  
cha ra k te r ideologiczny, by ła  w y 
razem  starcia się dwóch zasad
niczych koncepcji. P isarzy, k tó 
rz y  za jm u ją  stanow isko re a liz 
m u socjalistycznego, jako  m eto
dy tw órcze j oraz pisarzy obozu 
ka to lick iego , obciążonych este- 
t.yzmem i  psychologizmem. M i
n is te r Sokorski w  przem ówie
n iu  sw ym  rozw iną ł rów nież en- 
gelsowską teorię  wolności i 
s tw ie rd z ił, że na wolność czło
w ieka  składa ją się trz y  zasad
nicze e lem enty: odkryc ie  praw , 
k tó re  rządzą przyrodą, w y k ry 
cie p ra w  rządzących rozw ojem  
stosunków  społecznych oraz w y 
k ry c ie  praw', k tó re  składa ją się 
na rozw ó j m y ś li człow ieka, na 
rozw ó j jego psychologii. G dyby 
pisarze ka to liccy  spróbowali 
spojrzeć w  ten sposób na siebie 
—  to  dzisiejsze ich sprzeczno
ści m og łyby zostać w łaśnie roz
w iązane.

Naszym  zadaniem, k iedy mó
w im y  o problem ie człow ieka, 
jes t wydobyć is to tę  k o n flik tó w  
naszych dziejów , zw rócić uwagę 
na now y stosunek człow ieka do 
pracy, budować wolne cz łow ie
czeństwo, idące naprzód do so
c ja lizm u .

D yskus ję  zam knął Stefan Ż ó ł
k ie w sk i, przeprowadzając k r y 
tykę  p isarzy ka to lick ich  z pun
k tu  w idzen ia nauk i współczes
nej.

W niedzielę, 23 bm.. w c*w a t- 
tym  dn iu  K ra jow egó Zjazdu 
Z w  Zaw L ite ra tó w  P hskich  
delegaci obradow a li nad spra
wam i w ew nętrzne - organiza
cy jn ym i Zw iązku. P rzew odni
czyła obradom  Ewa Szelburg- 
Zarem bina.

Po dyskus ji W alnę Zgrom a
dzenie Zw . Zaw. L ite ra tó w  P o l
skich udz ie liło  absolutorium  u 
stępującemu Zarządow i G łów 
nesitt.

Przybycie delegacji pisarzy 
radzieckich

W czasie trw a n ia  obrad, na 
salę weszła, ow acyjn ie  w itana, 
delegacja p isarzy radzieckicn, 
przybyła  w  niedzie lę do Szcze
cina. N iesprzy ja jące w a ru n k ’ 
atm osferyczne un iem oż liw iły  
delegatom wcześniejsze p rzy
bycie.

Przemówienia gęści 
zagranicznych

W. imienin, przybyłych i  w i-  
mieniu pisarzy ZSRR przema
wiał Aleksander Sofronow.

Przekazał on Z jazdow i ser
deczne pozdrow ien ia  od pisarzy 
radzieckich. W  sw ym  przemó
w ien iu  A leksander Sofronow 
szczególną uwagę pośw ięcił za
gadnien iu dążenia do  ideo log ii 
socjalistycznego rea lizm u.

O brazując opory i p rzeciw ień
stwa, ja k ie  w  dążeniu tym  prze
zw ycięży li pisarze Z w ią zku  Ra 
dzieckiego. A leksander S ofro
now podkreś lił, że ty lk o  lite ra c  
k tó rzy  stanęli na g runcie  socja
listycznego rea lizm u, p o tra f ili 
sprostać zadaniom, ja k ie  w łoży
ła na n ich  epoka budow y socja
lizm u  i  ty lk o  on i są p raw dz i
w ym i p rzew odnikam i kla®y ro  
botnicze j i  p iewcam i j« ’ boha
tersk ich zmagań.

Jako następny m ówca zabrał 
głos przedstaw icie l p isarzy b u ł
garskich W eselin Georgiew 
Przekazał on pozdrow ienia na
rodu bułgarskiego i  p isarzy bu ł 
garskich dla Z jazdu Zw iązku 
L ite ra tó w  Polskich.

Po n im  przem aw ia ł A leksan
der K orn ie jczuk , przekazując 
pozdrow ienia od pisarzy ra 
dzieckie j U kra iny.

Następnie uchwalona została 
rezo lucja treśc i następującej:

Rezolucja
„W a ln y  Z jazd  Delegatów 

Zw iązku L ite ra tó w  P olskich o - 
bradu jący  w  s tyczn iu  1949 r . w  
Szczecinie, ja k o  czw a rty  Z jazd 
L ite ra tó w  P o lsk ich  od czasu od
zyskania n iepodległości s tw ie r
dza, że k ie runek rozw o jo w y  ży
cia całego kra ju ," w  ciągu czte
rech la t ub ieg łych i  w yraźna 
perspektyw a dalszego rozw o ju  
stw arza ją  nowe: m ożliwości d la  
pracy pisarza, ja k  rów n ież  no
we obow iązki wobec społeczeń
stwa.

N ieodw racalne zm iany h is to 
ryczne, k tó re  dokonały się w  
k ra ju  od czasu ujęcia w ładzy  
przez lu d  po lsk i, re fo rm y  go
spodarcze i  ug run tow an ie  de
m okra c ji ludow e j, um o ż liw iło  
dzieciom robo tn iczym  i  ch ło p 
sk im  masona dostęp do ośw ia
ty, obudz iły  asp iracje k u ltu ra l
ne w  szerokich masach narodu, 
da ły nowego czyte ln ika , nowe
go w idza tearalnego, w y z w o liły  
równocześnie w  masach ludo
w ych pęd do tw órczości lite ra c 
k ie j i  artystyczne j.

Doniosłe wydarzenia , dokona
ły  się w  r. 1946, przede w szvst- 
k im  zjednoczenie po lsk ie j k la sy  
robotniczej i  um ocnienie sojuszu 
robotniczo -  chłopskiego. M us i 
to  pociągnąć za sobą coraz żyw 
szy udz ia ł mas ludow ych  w  
p ro d u k c ji i  konsum eji dóbr k u l
tu ra lnych . Równocześnie m in io 
ny okres jeszcze bardzie j uśw ia
dom ił w szystkim  ludziom  dobre j 
w o li. że nowa Polska w ra z  z 
przodującą siłą postępu Z w ią z 
k iem  Radzieckim  i  in n y m i k ra 
jam i dem okraci: lu do w e j oraz 
w szystk im 1 s iłam i postępu na 
świecie konsekw entn ie  b ro n i 
sprano? ookou i powszechnego.

(Dalszy ciąg na s tr. 2)

Cały kraj uczcił pamięć 
Włodzimierza Lenina

Z całego kraju napływają dalsze wiadomości o obcho* 
dach ku czci Lenina, które odbyły się w związku z 25-tą 
rocznicą Jego śmierci. Szczególnie uroczysty charakter 
miały akademie zorganizowane przy zakładach pracy, hu
tach, kopalniach i fabrykach.

W akadem ii w .hu c ie  „B a to ry “  
w z ię ły  udz ia ł k ilku tys ięczne  rze 
sze pracow n ików  huty.

W czasie akadem ii w ystąp iła  
o rk ies tra  sym foniczna Państw o
wej F ilh a rm o n ii w  Katow icach 

Podobne akademie odby ły  się 
w  w ie lu  św ie tlicach  i  siedzibach

organ izacji społecznych na Ślą
sku.

Uroczyście uczc ili pamięć 35 
rocznicy zgonu Lenina in w a lid z i 
vo jenn i w  Katow icach.

Podobne uroczystości odby ły  
się we w szystkich m iastach 
Polski.



TRYBUNA LUDU N r  25

Kobiety górniczki
obra^nią w Sosnowcu

W  dn iu  22 bm. odbyła się w 
Sosnowcu Narada A k ty w u  K o 
biecego Zw . Zaw. G órn ików .

W  naradzie udz ia ł w z ię ło  350 
cz łonk iń  rad zakładowych, re fe 
ren te k  spraw  kobiecych w  prze 
m yślę w ęg low ym  i  przodow nic 
pracy. P rzyb y ły  rów nież żony 
przodow ników  pracy — g ó rn i
kó w  oraz p rzeds taw ic ie lk i kó ł 
gospodyń w ie jsk ich .

Naradę zagaiła tow . S ław u- 
towa, sekr. Żarz. G ł. CZZG.

R efe ra t o uchw ałach K ongre
su PZPR  w yg łos iła  sekretarz 
K C Z Z  tow . P iw ow arska.

Członek Żarz. W oj. ZSCh ob. 
W dow ikow a, m ów iła  o zada
n iach kob ie t p racujących w  gór 
n ic tw ie  w  rea lizow an iu  sojuszu 
robotn iczo -  chłopskiego i  po
m ocy dla  kob ie t w ie jsk ich  w  
ich  walce o zbudowanie socja
lizm u  na wsi.

Sekr. gen. ZZG  tow . C ze rw iń 
sk i zw ró c ił szczególną uwagę 
na konieczność -wysuwania zdol 
nych przodownic na k ie ro w n i
cze stanowiska.

Przew. Żarz. Gł. ZZG  tow . 
N ieszporek i  re f. do spraw  ko 
biecych p rzy  Żarz. G ł. tow . 
P rzyby lanka  om ó w ili spraw y no
w ych  no rm  i  nowej ta ry fy  płac.

Zagadnienia poruszone w  re 
feratach sta ły  się tem atem  o- 
żyw ione j dyskusji.

Zebrane a k ty w is tk i zaznajo
m iły  się także ze sprawozda
n iem  z a k c ji socjalnej w  prze
m yśle  węglowym . A kc ja  ta  za
pewnia opiekę kobiecie p ra 
cujące j i  je j dziecku przez

organizację po radn i le k a r
skich, ż łobków , przedszkoli, pre 
w e n to riów  i  k o lo n ii le tn ich . 
L iczba punk tów  op iek i nad 
dzieckiem  stale w zrasta : w  c ią
gu 2 la t liczba ż łobków  w zro 
sła z 17 do 27, a liczba poradni 
z 15 do 34. K o lon ie  le tn ie  i  pó ł
ko lon ie  ob ję ły  w  ro ku  1948 po
nad 60 tys. dzieci szkolnych.

ZSRR domaga się niezwłocznego
wf cofania wojsk hoBendessMck z Indonezji

Przemówienie delegata radzieckiego 
w Radiie Bezpieczeństwa

NO W Y JO R K , (PAP). — Na 
s ta tn im  posiedzeniu Rady Bez

pieczeństwa przedstaw icie le
Po dyskus ji uchw alono rezo- |USA, Chin, K u b y  i N o rw eg ii 

luc ję , w ita jącą  uchw a ły  K o n - zg łos ili rezolucję, k tó ra  ich zda- 
gresu Zjednoczeniowego. Idą c fn ie m  m ia łaby  się przyczynić 
za wskazaniem  K ongresu Jed- do pokojowego uregu low ania
ności i  czerpiąc z doświadczeń 
kob ie t radzieckich — m ów i re 
zolucja — kob ie ty  gó rn iczk i u -  
w ie lo k ro tn ią  swój w k ła d  w  b u 
dowę szczęścia i  dobrobytu  w  
Polsce.

K o b ie ty  gó rn iczk i oraz żony 
i  m a tk i gó rn ików  postanaw ia ją  
zw iększyć swój udz ia ł w  walce 
z w yzyskiw aczam i w ie js k im i 
przez współpracę nad rozbudo
w ą spółdzielczości. A k ty w  k o 
biecy ZZG  postanow ił czynnie 
współdzia łać p rzy  zakładan iu  
żłobków, s tac ji op ie k i nad m a t
ką  i  dzieckiem  oraz przyczyn ić  
się do rozbudow y i  sprężystości 
apara tu k o n tro li społecznej.

Rezolucja pro testu je  rów nież 
przeciw ko ro zb ija n iu  jedności 
Św. Fed. Zw . Zaw. i  procesowi 
12 przyw ódców  P a r t i i K o m u n i
stycznej USA, uw ażając proces 
ten za pogwałcenie e lem entar
nych zasad w olności i. dem okra
c ji.

Na zakończenie obrad a k ty 
w is tk i przesła ły depeszę do 
Prezydenta R. P. Bolesława B ie 
ru ta .

sporu holendersko - indonezyj 
kiego.

Rezolucja w zyw a H olendrów  
i Indonezyjczyków  do zaprze- 
tan ia  dzia łań wo jennych, do

maga się zw o ln ien ia  przyw ód- 
ów repub likańsk ich , pozosta

w ia jąc  jednak w  zawieszeniu 
najważniejsze za g o n ie n ie , a 
m ianow . sprawę m D w łocznego 
w yco fan ia  w o jsk  ho lenderskich 

okupowanych terenów  In d o 
nezji. Rezolucja m ów i o „s to p 
n io w e j“  ew akuac ji w o jsk  ho- 
enderskich w  te rm in ie  b liże j 
ieokreślonym , którego usta le

nie pozostaw ia specja lnej k o m i
s ji ONZ, jaka  m ia łab y  przejąć

Zakończenie zinzdn 
Związku Literatów Polskich

(D okończenie ze str. 1)

j/P od-irnnrodow y Kongres in 
te le k tua lis tów , k tó ry  odbył się 
w  s ie rpn iu  1948 r . we W rocła
w iu , zadokum entował, ja k  żywa 
je s t troska o pokó j w śród  przed 
staw ic ie li na uk i i  sz tuk i. W in
n y  Z jazd Delegatów Z w ią zku  L i 
te ra tów  Polskich so lida ryzu jąc 
się ca łkow icie  z rezo lucją, po 
w ziętą na Kongresie In te le k tu a 
lis tów . w yraża w o lę  pisarzy 
po lsk ich  służenia spraw ie poko
ju . obrony wolności każdego 
narodu i  jego praw a do swobo
dnego rozw o ju  w łasnej k u ltu ry  
narodow ej. ,

G łębokie zrozum ienie p raw  
rządzących rozw ojem  k u ltu ra l
nym  w  przeszłości da je gw a
ranc je  w łaściwego stosunku do 
suraw  k u ltu ry  w  naszych w a 
runkach . Tem u przekonaniu da 
je  Polska Ludow a w yraz  w  u - 
roczystym  obchodzie 150-lec ia  
u rodzin  Adam a M ick iew icza,

Dem okracja  ludow a czci w  
M ick iew iczu  poetę, k tó ry  w  o - 
kresie w ie lk ie j n ie d o li narodu 
zw iastow a ł woiność Polsce i  lu 
dom św iata. W raz z nam i ob
chodzą rów nież m ick iew iczow 
ską rocznicę na rody  Zw iązku 
Radzieckiego, a d la  wszystkich 
w o lnych  na rodów  nazw isko poe
ty  polskiego stało się symbolem 
bra te rs tw a ludów .

P erspek tyw y rozw ojowe, k tó 
re się przed nam i o tw ie ra ją , od- 
d z ia ływ u ją  i  oddzia ływ ać będą 
coraz s iln ie j na postawę pisa
rz y  i  zw iążą ich ze współczesno
ścią, z dążeniam i i  osiągnięcia
m i mas ludow ych.

N ieodzow ny jes t św iadom y 
ud z ia ł p isarzy w  dziele budo
w y  socja lizm u w  Polsce. Nowe 
m o ty w y  życia, tw órczy zapał 
rob o tn ika  i  chłopa, przem iany 
zachodzące w  losie i  św iado
mości człow ieka pracy, w y m a 
ga ją  od lite ra tó w  gruntow nego 
przem yślen ia środków  p isa r
skich, aby m og ły  n a jle p ie j s łu 
żyć ludow em u odbiorcy.

T ak  po jm u jąc  sw oją ro lę  p i
sarz przestaje b jfć  au torem  dla  
n iew ie lu , a sta je  się w y ra z ic ie 
lem  1 w ychow aw cą szerokich 
mas narodu.

W alny Z jazd w yraża  nadzie
ję , że w ys iłe k  ludu , k tó ry  budu
je  jaśnie jszą i  spraw iedliw szą 
przyszłość P o lsk i na tchn ie  p i-

k tó ra  padła o fia rą  zbrojnego
najazdu.

P ro je k t rezo luc ji jes t w y n i
k iem  konszachtów i  zmowy 
m iędzy USA a agresoram i ho - 
enderskim i, następstwem  po
rtyk i, k tó ra  ma pozbawić Re
publikę Indonezyjską w o lności

niepodległości oraz w ydać ją  
na łu p  agresora.

Przechodząc do om ów ienia 
zaw arte j w  p ro jekc ie  rezo luc ji 
p ropozycji w znow ien ia  ro ko 
w ań m iędzy H o lend ram i a In 
donezyjczykam i, delegat ZSRR 
tw ierdza, że tego rodza ju  ro -  
ow ania w  w arunkach  okupa

c ji ho lenderskie j n ie  m ia łyby  
żadnego znaczenia. Holendrzy 
m ając poparcie swych s ił zb ro j
nych na rzuc ilib y  Republice In -  

onezyjskie j jednostronne żąda
nia.

S ytuacji n ie  zm ienia fa k t, że 
rokow ania m ia ły b y  się toczyć

fu n kc je  skom prom itow anej do- przy  pośrednictw ie specjalnie 
ychczasową dzia ła lnością tzw  :!p 3WOłanej do życia kom is ji 
k — f” 1: "1"' — ONZ  do snraw  Indonez ji. K o 

m is ja  ta m ia łaby  prze jąć fu n k -
„k o m is ji dobrych us ług“ . 

Przemówienie M a lik a

Delegat ZSRR — Jakub M a
ik  — poddał powyższą rezo lu - 
ję  w n ik liw e j i w yczerpu jące j 

analizie, dowodząc, że w  istocie 
rzeczy ma ona au to ry te tem  Ra
dy Bezpieczeństwa osłonić i u -  
sankcjonować agresję ho lender
ską w  Indonezji. Celem te j re 
zo luc ji — ośw iadczył m ów ca — 
jest zniszczenie R e p u b lik i In 
donezyjskie j, fak tyczne  z l ik w i
dowanie je j rządu i  um ocnienie 
chw ie jne j pozycji agresora w  
zagarn ię tym  przez niego k ra ju . 
Rezolucję tę m usi się ocenić, ja

cje tzw . „k o m is ji dobrych u - 
slug“  i użyskać jednocześnie 
z iacznie da le j idące kom peten
cje, ale je j skład nie  u leg łby w  
porów naniu z tą  ostatn ią żad- 

ej zmianie. Zw iększenie pe ł- 
om ocnictw  k o m is ji u ła tw iło b y  

p« zedstaw icie low i USA, k tó ry  
dg ryw a łby  w  n ie j nada l decy

dującą rolę, inge renc ję  w  w ew 
nętrzne spraw y R e pu b lik i In 
donezyjskie j. N ow a kom is ja  u - 
Satwiłaby w ładzom  ho lender- 
k im  ostateczną lik w id a c ję  Re

p u b lik i Indonezy jsk ie j. D la te 
go też delegacja radziecka nie

sarzy do twórczości, k tó ra  bę
dzie trw a ły m  w kładem  w  dzie- 
o odrodzonej PoJski“ .

Nowe władze Związku
Następnie przystąp iono do 

w yboru  now ych w ładz.
Prezesem Z w iązku  L ite ra tó w  

P olskich został w yb ra n y  Leon 
K ruczkow sk i. W  skład zarządu 
weszli: Iwaszkiew icz, Szelburg- 
Zarem b ińar Lew in , B ron ie w sk i 
Żu ław sk i,?Tuw im , W ażyk i  M a 
liszewski.

Do K o m is ji R ew izy jne j — 
D obrow olsk i, W ygodzki, Sko- 
neczny. Do sądu koleżeńskiego
_ Bobińska, G om ulick i, Rogo-
w icz, Brzechwa i  M icha lsk i, ja 
ko  zastępcy — P o llak  i  N a tan - 
son.

Do K o m is ji W e ry fik a c y jn e j — 
Ż ó łk iew sk i, K u ry lu k , B rzech
wa, P arandow ski i Boguszew
ska. Do K o m is ji K w a lif ik a c y j
ne j: B ron iew sk i, P o llak, Jan 
K o tt, M aliszew ski i  Wat.

Przewodnicząca Ewa Szel- 
bu rg  -  Zarem bina zam knęła 
Z jazd, w yraża jąc serdeczne po
dziękowanie w szystk im  delega
tom  za udzia ł, ja k  rów n ież za 
gościnę w o jew odzie B o rk o w i-  
czowi, W ojew ódzkie j Radzie 
N arodow e j i  p rezydentow i m ia 
sta Zarem bie.

Wieczór poetycki w ramach 
Z ja z d u

W  trzec im  dn iu  zjazdu li te ra 
tów  w  a u li g im nazjum  im . H en
ry k a  Pobożnego odby ł się w ie 
czór poetycki, zorganizow any 
przez Polskie  Radio p rzy w spó ł
udzia le O K ZZ , d la  ro b o tn ikó w  
po rtu  szczecińskiego, pod ha 
słem „R obo tn icy  p ió ra  —  ro b o t
n iko m  po rtu  szczecińskiego“ . 
Im preza ta m ia ła  cha rak te r 
m ontażu muzyczno -  poetyck ie
go, p rzy  czym fragm e n ty  m u 
zyczne w ykona ła  o rk ies tra  roz
głośni szczecińskiej Polskiego 
Radia pod dyrekc ją  M ik o ła ja  
Dudarenko. W  wieczorze u - 
czestniczyli poeci: W ładysław  
B ron iew sk i, Ryszard D obrow o l
ski, Jarosław  Iw aszkiew icz, 
A leksander R ym kiew icz, Ro
m an Sadowski, S tan is ław  W y
godzki, M ieczysław  Jastruń, 
Adam  W ażyk, S tan is ław  P ię
tak , Ja lu  K u re k , W ito ld  W irp - 
iza, Tym oteusz K arpow icz.

ko w yraźną odm owę obrony jrrioże się zgodzić na utworzen ie 
słusznych in te resów  R epub lik i, tżgo rodza ju  kom is ji.

Delegacja radziecka — o- 
w iadczy ł w  k o n k lu z ji M a lik  —• 

uważa, że w szystkie  w o jska ho-Bukareszf ccsskiife 
na delegacie polską

(Dokończenie ze s tr. 1)
. Oba k ra je  — pisze dzien

n ik  —  m ają obowiązek rozwa
żenia kon iecznych środków  o- 
brony i u trw a le n ia  własnego 
pokoju wobec groźby, ja ką  sta
now i spółka agresywnego im 
pe ria lizm u  am erykańskiego z m i 
littarystam i Niem iec Zachod
nich.

Powitanie polskiej delegacji 
rządowej na tlwc rcu 

w  Budapeszcie
B U D A P E S ZT  (PAP). W nie- 

dzielę o godzinie 9-e j rano po
ciąg specja lny, w iozący polską 
delegację rządową do B uka
resztu, z a tfty m a ł się w  Buda
peszcie.

Na dw orcu delegację serdecz
nie w ita li im ien iem  rządu w ę
gierskiego m in is te r obrony na- 
od-owej —  Farkas M iha ly , w  

nieobecności chorego m in is tra  
spraw zagranicznych R a jka  w i
cem inister spraw  zagranicz
nych A nd o r Bere i, poseł w ęgier 
(ki w  W arszaw ie Bela Szanto, 

poseł ru m u ń sk i w  Budapesz
cie A u re l Malnassamu oraz per
sonel poselsitwa polskiego w  B u 
dapeszcie.

Członkow ie po lsk ie j delegacji 
rządow ej o d b y li z p rzedstaw i
c ie lam i rządu węgiersl^ego k ró t 
ką  rozm owę u trzym aną w  ser
decznym tonie.

Po 15-m in u tow ym  postoju, 
polska delegacja rządowa w la 
ła  się w  dalszą drogę do B uka 
resztu.

Kara więzienia dla nieuczciwych 
pracowników centrali i spskti ¡ss ii»

Sad O kręgow y w  Lodzą ro z 
p a try w a ł w, try b ie  doraźnym  
sprawę Szymona Barbarza ’■ 
W łodzim ierza K irk ie le w ie za  
w łaśc ic ie li koncesji przeds. sku 
pu ln u  i  konopi, Józefa Cyga
na _  m agazyniera C e n tra li 
K ra jo w e j Surowców  W łók ien 
niczych, S tan is ława Pysżkow- 
s jjiego —  m agazyn iera p ryw . 
przeds- transport. ,L lo y d  W ie l- 
koo o lsk i“ , W ładysław a M arko - 
w ia k a  —  w spó łw łaścic ie la  te j 
ScHtisi f irm y , Ł u c ji Ri.6m.6 r  
pośredniczki. P io tra  W ysockie
go B ron is ław a  Goldszm idta, 
W ładys ław a Jędrze jew skiego o- 
raz  M a r i i Jan ick ie j —  p ry w a t
nych  przedsiębiorców, oskarżo
nych  o dzia łanie na 
Skarbu Państwa.

W  toku  przewodu sądowego 
ustalono, ws B arbara i  Kwfcwł#-

w ic  z, m ając zlecone rozprowa 
dzenie m iędzy producentów  su
row ca p a r t i i tow arów , przydzie 
lonych przez C.K.S.W ł. w  celu 
osiągnięcia korzyści m a te ria l
nych  sprzedali część tow a ru  na 
w o lnym  ry n k u  po wygórow a 
nych cerach.

Zadanie-- to  u ła tw ił im  Józef 
Cygan, k tó ry  m a te ria ły  te sprze 
d a w a ł’ p rzygodnym  kupcom  bez 
rachunku  i  po nadm iernych ce
nach N ie lega ln ie  n a b yw a li ten 
tow a r: Goldszm idt, Jędrzejczak, 
Janicka, R iem er, Pyszfcowski i  
M arkow iak.

Sąd uznając w inę  oskarżo
nych za udow odnioną skazał 
Cygana na 7 la t w ięzien ia , W y
sockiego i  K irk ie le w ie za  na 4 
la ta  w ięz ien ia  oraz Barbarza, 
Jędrzejczaka i  Jan icką na 3 

, la ta  w ięzienia-

ją tkó w , p rzy  czym sprawa e 
w a ku a c ji tych  w o jsk  nie moz-. 
zależeć od decyzji kom is ji, >  
ym  bardzie j w ładz holender 
kich . W szelkie propozycje roz

w iązan ia sporu ho lendersko-in- 
donezyjśkiego, nie p rze w id u ją 
ce niezwłocznego wycofania 
w o jsk ho lenderskich, nie m a
ją  żadnego realnego znaczenia, 
są obłudne i  nawskroś fa łszy
we. P rzy jęc ie  rezo luc ji ogłoszo
nej przez USA, C h iny, Kubę i 
N orw egię by łoby ja w ną  apro
batą agresji rządu ho lender
skiego przeciw ko Republice In 
donezyj skiej.

Po przem ów ien iu delegata ra 
dzieckiego, przewodniczący Ra
dy Bezpieczeństwa odroczył po
siedzenie do 25 stycznia.

Protest konferencji 
w New Delhi

NO W Y JO R K  (PAP). —  23 
bm. zakończyła się w  New D e l
h i po 4-dn iow ych obradach 
kon ferencja  19 k ra jó w  az ja tyc 
k ich  i . m uzu łm ańskich , pośw ię
cona rozpatrzen iu spraw y agre
s ji ho lendersk ie j w  Indonezji.

K on fe renc ja  stw ierdza, że a- 
gresja holenderska w  Indone
z ji stanow i pogwałcenie K a r ty  
Narodów  Zjednoczonych oraz 
zagrożenie poko ju  w  A z ji po
łudn iow o  - w schodnie j i  na ca
ły m  świeeie.

W  powziętych rezolucjach, 
przesłanych przez prem iera 
H indus tanu  P an d it N ehru  prze
wodniczącem u Rady Bezpie
czeństwa, kon ferencja  zaleca 
niezw łoczne zw oln ien ie  areszto
wanych członków  rządu indo 
nezyjskiego, w yco fanie w o jsk  
ho lenderskich ze sto licy In d o 
nez ji — J o g ja ka rty  oraz stop
n iow ą ew akuację pozostałych 
erenów R e pu b lik i do 15 m a r

ca br.
W  ty m  samym te rm in ie  to 

jest do 15 m arca br. ma być u -
lenderskie w in n y  być wycofane . t  yo rzony rząd tym czasowy zło - 

te ry to r iu m  R e pu b lik i Indone- żony z przedstaw ic ie li R epub li- 
zy jsk ie j n iezw łoczn ie i  bez w y -  |k i  Indonezy jsk ie j oraz terenów ,

:tóre w skład R e pu b lik i Indo- 
¡ezyj skie j nie wchodziły. Z te
renów tych w o jska ho lender- 
kie m ają  być wycofane w  te r

m in ie, ja k i us ta li „kom is ja  do
brych usług“ , lub  in ny  organ 
m ianow any przez Radę Bezpie
czeństwa. Władza nad całym  
e ry to riu m  Indonezji ma być 

przekazana tymczasowemu rzą
dow i S tanów Z jednoczonych I n 
donezji 1 stycznia 1950 roku.

NOW Y JO RK. (PAP). — K o
m entu jąc w y n ik i kon fe renc ji 
w  New Delhi, korespondent 
dziennika „N ew  Y o rk  T im es“ 
Welles podkreśla, że „n a  kon fe 
re n c ji te j ważną ro lę  odgryw a ł 
ambasador am erykański w  In 
diach Loy Henderson“ . W  poro
zum ieniu z W ie lką  B ry tan ią  
pisze W elles — Henderson „ ta k -  
ownie doradzał“  p rem ierow i 

Nehru, przewodniczącemu kon- 
erencji, um iarkow an ie , in fo r 

m ując go, że „S tany  Z jednoczo
ne i  W ie lka  B ry ta n ia  m a ją  na
dzieję, że rezo lucje  kon fe ren c ji 
będą um iarkow ane i  m ożliw e 
do urzeczyw istn ien ia“ .

K on fe re n c ji w  N ew  D e lh i po- 
więca a r ty k u ł rów nież kore - 
pondent dyp lom atyczny „D a i-  
y  W orke r“  S tarobin . A u to r a r- 
yk u łu  stw ierdza, że kon fe ren - 
ja ta by ła  próbą stworzenia 
trzecie j s iły “  w  A z ji przez 

burżuazyjne ko ła  rządzące n ie - 
tó rych  k ra jó w  azja tyck ich  pod 

przew odnictw em  H industanu.

W alki na Jawie
H A G A  (PAP). Agencja A  NP 

donosi, że w e wschodniej częś
ci Jaw y. toczą się w a lk i m iędzy 
H o lendram i a Indonezyjczyka
m i. Do szczególnie zaciekłych 
starć doszło w  re jon ie  m iędzy 
Tretes i  Pandan.

Dowódca holenderskich w o jsk  
w  Indonez ji gen. Spoor, ośw iad
czył, że tzw  „akcja  oczyszcza
jąca“ , to  jest faktyczn ie  dzia ła
nia  w o jenne w  Indonez ji, po
trw a  jeszcze co n a jm n ie j 3 m ie 
siące. Spoor przyznał, że w  w ie 
lu  okręgach • wciąż jeszcze znaj
du ją  się w o jska repub likańskie .

Franco subsydiował
francuskich faszystów

P A R Y Ż, (PAP). W d ru g im  
d n iu  procesu uczestn ików  spis
ku  faszystowskiego znanegt 
pod nazwą „N ieb iesk i P la n “ , 
zeznawał św iadek oskarżen i^ 
kom isarz p o lic ji A r to n in i it6 -  
ry  ośw iadczył, że sp iskow cy ©- 
trz y m y w a li pomoc od gen. F ri*a  
co- W yw iad  francu sk i s tw ie r
dził, że spo tyka li się on i często 
a o fice ram i w yw iad u  fra n k i-  
stowskiego

Agenci w yw ia d u  gen. Franco 
starali się rów nież przekupić 
jeden a tygodników t ra m  ja 
kich, aby zaczął kam panię «a 
rzecz otwarcia granicy p irene j- 
skiej. Spiskowcy otrzymywali 
poważno zasiłk i pi eni ężne za po 
średmetwem jednego z człon
ków  -'noasady franki Stawskiej 
w  Paryżu.

A rto n in i podkreś lił, że „N ie 
bieski P la n “ grupow a ł ko labo
ran tów  i  faszystów, popiera
nych przez zagranicę- W toku  
śledztwa w yszły m. in. na jaw , 
że oskarżony Soutif, skazany 
w  swoim  czasie na 20 la t cięż
kiego w ięzienia za współpracę 

okupantam i, znalazł się na 
wolności i  należał do w yw iadu  
francuskiego.

Anglosasi cdSradownią w Bizami 
zakłady zbrojeniowe Kruppa
Remilitaryzacja Miemiec

towarzyszą ograniczenia iywEOŚdowe

Rząd francuski 
faworyzuje pisma 

kolaboracyjne
P A R Y Ż  (PAP). Federacja p ra 

sy francusk ie j p u b lik u je  kom u
n ika t, k tó ry  pro testu je  energ icz
nie przeciw ko po lityce  rządu, 
u ła tw ia ją ce j przyw racan ie  p raw  

pism om  ko laboracy jnym . 
F rancuski m in is te r in fo rm a c ji— 
ja k  stw ierdza kom u n ika t— prze
kroczy ł swe kom petencje in te r
w en iu jąc na korzyść „D z ienn ika  
G iełdowego“ , k tó ry  w raz z in 
nym  pism em  kolaboracy jnym  
domagał Się zniesienia sekwe- 
s tru  sądowego.

.Dziennik G ie łdow y“  b y ł je 
dynym  pism em  finansow ym , 
k tó re  o trzym a ło  licencję  od 
w ładz h itle row sk ich . N akład te
go pisma w zrós ł z 2 tys. przed 
w o jną  do 100 tys, podczas oku 
pacji. P row adziło  ono kam panię 
pron iem iecką oraz denuncjow a- 

Ż ydów  i  przem ysłowców, 
k tó rzy  „b ra li niedostateczny u- 
dział w  w y s iłk u  w o jennym  N ie
m iec".

B E R LIN  (P A P ).----- Dziennik „Nationaizeitung“ donosi,
że w toku rem ilitaryzacji Niemiec zachodnich przewidziana 
je s t również odbudowa zakładów broni pancernej Kruppa.

Pismo zwraca uwagę na fakt, że rem ilitaryzacji towarzy
szą w zachodnich Niemczech poważne ograniczenia w przy
dz ia le  środków żywności, przede wszystkim chleba.

mieckiego. S tanow ią one bazę 
gospodarczą przyszłego „pa ń 
stwa zachodnio -  n iem ieckie -

Dzienniki paryskie da ją  w y 
raz zaniepokojeniu z powodu 
w iadom ości, że kom ite t H u m p - 
hreya domaga się w s trzym an ia  
rozbiórki 167 fa b ry k  n iem iec
kich i  podniesienia p ro du kc ji 
s ta li w  Niemczech zachodnich 
do 15 m ilio n ó w  ton rocznie.

„Humanité“ podkreśla, że 
wielkie fa b ry k i n iem ieckie  w y 
mienione w  sprawozdaniu k o 
mitetu H um phreya m a ją  decy
dujące znaczenie d la  zdolności 
p ro du kcy jne j przem ysłu «.le

go“ , k tó re  w  ten sposób ma się 
przekształcić w  am erykańsko- 
n iem ieck i arsenał podżegaczy 
wo jennych. Jedynie N iem cy de
m okra tyczne — pisze „H u m a 
n ité “  —  • mogą wyw łaszczyć 
K ru p p ó w  i  Thyssenów, zapew
n ia jąc  bezpieczeństwo F ranc ji.

Również „L ib e ra tio n “  p ię tn u 
je  p o lity k ę  anglosaską w  N iem 
czech zachodnich stw ierdzając,

że jes t ona niebezpieczna dla 
F ranc ji. S tany Zjednoczone — 
stw ierdza dziennik — poświę
cają na o łta rzu  planu M arsha lla  
sta low y przem ysł francusk i Za
czynają się odradzać potężne 
Niem cy. Za Renem rośnie pan- 
germ anizm , grożąc francuskim  
granicom  zachodnim.

Clay za tworzeniem 
koncernów w Zagłębiu Ruhry

B E R L IN  (PAP). — Jak dono
si agencja ADN , gubern.»tor a- 
m erykańskie j s tre fy  okupacy j
nej — gen. Clay, w ys ła ł do W a
szyngtonu specjalne sprawozda 
nie, w  k tó ry m  w ypow iada się 
za łączeniem  przedsiębiorstw  
ciężkiego przem ysłu Zagłębia 
R u h ry  w  koncerny.

Geń. C lay w yraża jednocześ
nie zam iar p rzyw rócen ia  by łvm  
w łaścic ie lom  h itle ro w s k im  w  
tych koncernach ich dawnych 
stanowisk.

Współpraca Polski
i 0 m

w tizisdsiuk sM ysIyki
D nia  22 stycznia br. zakończo

ne zostały 4 -dn iow e obrady po l
sko-czechosłowackie j podkom is ji 
statystycznej, dz ia ła jące j w  ra 
mach w spó łp racy gospodarczej 
obu państw.

Przedm iotem  obrad b y ły  m. 
in. spraw y związane ze s ta tys ty 
cznym badaniem  dochodu naro
dowego, p ro d u kc ji przem ysło
wej oraz z pracam i przygoto
w aw czym i do spisu, k tó ry  oby
dwa k ra je  zam ierzają przepro
wadzić w  1950 r. Uchwalono 
stosowanie w spólnych m etod w  
rea lizac ji prac statystycznych.

O bradom  przew odniczy li ko
le jno: ze strony czechosłowac
k ie j prezydent Państwowego 
Urzędu Statystycznego w  P ra 
dze d r F ran tisek F a jfr ,  ze s tro 
ny po lsk ie j — wiceprezes G łów 
nego Urzędu Statystycznego dr 
K az im ie rz  Rom aniuk.

Ekspsrfaiemy sól
W ro ku  1948 P o lsk i Monopo 

Solny wyeksiportował za g ran i
cę 7 2 / ’ 9.750 kg  soli jada lne j. 
G łów nym i odbiorcam i soli b y 
ły : Czechosłowacja, Szwecja 
F in landia .

W g ru d n iu  ub. r. w yw ieź liś 
m y do tych  k ra jó w  8.691.500 kg 
woli. G łów nym i odbiorcam i by. 
ły  Caechosłowacja i  Szwecja.

Młodociani przodownicy pracy 
otrzymali dyplomYt promie I nagrody

Zakończenia V etapu wspólzawcdniciwa 
we Wrocławiu, Krakowie i Poznaniu

Piąty etap młodzieżowego współzawodnictwa pracy został 
zakończony. W Poznaniu, Krakowie i Wrocławiu odbyło 
się w dniu wczorajszym uroczyste wręczenie dyplomów 
i nagród przodownikom pracy tego etapu.

We Wrocławiu
N a Z lo t m łodzieżowych przo

dow n ików  pracy we W roc ław iu  
p rzyby ło  ok. 1J5O0 przodow ników  
z W roc ław ia  i  Dolnego Śląska.

Referat o zadaniach m łodzieży 
pracującej w yg łos ił przedst. Za
rządu Gł. ZM P, tow . Św iatło . 
M ów ca po dkre ś lił p ion ierską ro 
lę. ja ką  m łodzież odegrała w  
walce o wydajność pracy i  od
budowę naszego przem ysłu.

Cenne nagrody o trzym a li: p ra 
cow n ik  przem ysłu papierniczego 
M ieczysław  M iesłow icz — 306 
proc. norm y, ¡pracownica prze
m ysłu konfekcyjnego Genowefa 
O rgan ista — 2116 proc. norm y, 
przodow nik pracy w  państwo
w ym  m a ją tku  ro ln ym  w  Gnie- 
chowicaeh M ich a ł Ozóg i  in n i.

R adioaparat, u fundow any przez 
K C  PZPR oo trzym a ł rob o tn ik  
Państw. F a b ry k i Wagonów, ob. 
A lo jz y  Adam ski, k tó ry  przez ca
ły  czas trw a n ia  V  etapu współ
zaw odnictwa osiągał przeciętnie 
383 proc. no rm y p rodukcy jne j.

W  Poznaniu
W ciągu 8 m iesięcy ub. roku 

V etap m łodzieżowego współza
w odn ic tw a pracy ob ją ł w  W ie l- 
kopolsce i  na Z iem i Lubusk ie j 
przeszło 1&0 tys. rob o tn ików , za
trudn ionych  w 18 nakładach gra

cy. W W ielu fab rykach  m łodzież 
poszczycić się może wyprzedze
n iem  we w spółzaw odn ictw ie 
starszych ru tynow anych  pracow  
ników.

Niezależnie od nagród zespoło
w ych , prem ie  w artośc i prżeszło 
m ilioma zł wręczono 29 p rzodow 
n iko m  pracy, w śród k tó rych  
przeważają ZM P -ow cy.

M ieczysław  B ykow ski z Za
k ła dó w  Cegielskiego, k tó ry  dzię
k i  usp raw n ien iu  m etod w  ob
słudze ob rab ia rek i  należytem u 
stosowaniu zainsta lowanych no
ży p rz y  tokarce, osiągnął 565 
proc. norm y. W nagrodę o trz y 
m a ł rad ioodb io rn ik . Z a rob k i je 
go w zros ły  z 8 do 3S tys. zł.

P ię kny  serw is s to łow y o trzy 
m ała ob, H a lina  H o rn  z pań
stw ow ych zakładów  „Polska 
w e łna “ . O bsługując równocześ
nie dw a  krosna, w yko nu je  ona 
SOO proc. n o rm y  i  -zarabia za
m iast 7 tys. przeszło 20 tys. zł.

Nagrodę zespołową w  postaci 
kom p le tu  przyrządów  do ćw i 
czeń i  g ie r -sportowych o trzym a
ła  brygada h u ty  szkła w  Gosty
niu. Księgozbiór l ite ra tu ry  fa 
chowej i  p iękn e j wręczono ze
spo łow i zakładów  H. Cegielski

W p rzy ję te j na uroczystości 
rezo luc ji, m łodzieżow i przodow- 
n icv  pr-acy postanow ili p row » - 

, dztć systematyczną pracę ideo-

wo-wycKowawczą, by poprzez 
gruntow ne poznanie zasad rnark 
stemu-leminizmu. uzbro ić  sie do 
konsekw entnej w a lk i o Polskę 
socjalistyczną.

W Krakowie
Podobna uroczystość m ia ła  

miejsce w  sa li te a tru  „S tud io  
w K rako w ie .

Uczestn ików młodzieżowego 
współzawodnictwa pracy po w i 
ta ł delegat K W  PZPR tow . Le- 
gom ski i  przewodniczący O K ZZ  
tow . Kozuba. R e fe ra t ideo log icz
ny w yg łos ił k ie ro w n ik  re fe ra tu  
młodzieżowego K C Z Z  tow . O- 
ciepka.

W y n ik i V  etapu m łodzieżowe
go współzaw odnictw a pracy w. 
w o j. k rako w sk im , podsum ował 
ob. Ptaszyński, ko m u n iku ją c  ze
branym , iż liczba uczestników 
przekroczyła ju ż  12 tys. i  rośnie 
z każdym  dniem . W raz ze sta
ły m  wzrostem  liczby uczestni
ków  wzrasta znacznie w yd a j 
ność i  dyscyp lina  p racy  ora-z 
zw iększyły  się zarobki m łodzie 
ży robotniczej.

Ponad 40 przodownicom  
przodow nikom  pracy wręczono 
cenne upom ink i, u fundowane 
przez w o j. kom ite t organ izacyj 
ny m łodzieżowego współzawod
n ic tw a  pracy.

Nagrodzeni o trz y m a li 6 rad io 
odbiorników ', 6 row erów , zega- 
rek, kupony na płaszcze i  ubra 
nia ftp . T rz y  w ie jsk ie  ko ła  ZM P 
o trzym a ły  b ib lio te k i, ufundowa 
ne przez ZG  i  K W  PZPR. K o ła  
te w yróżnione zostały za swą 
pracę na odcinku k u ltu ra ln y m  
oraz za wzorowe wykonanie 
prac w ramach Kongresowego 
Czynu młodzieży,

Uuady nad budżetem 
w parlamencie CSR
PR AG A, (PAP). — Kom isje

czechosłowackiego Zgromadzę- 
nia Narodowego zakończyły o- 
b rady nad p re lim ina rzem  budże 
fcowyrn na rok 1949. K om is ja  bu 
dżetowa za tw ierdz iła  poszcze
gólne pozycje p re lim ina rza  i u - 
chw a liia  jednogłośnie tekst u - 
taw y  skarbowej.

PR AG A, (PAP). — Na 28 bm. 
zwołano do B ra tys ła w y  p lenar
ne posiedzenie słow ackie j Rady 
N arodowej. Na porządku dzien
nym  zna jdu je  się p ro je k t usta
w y  o te ry to r ia ln e j o rgan izacji 
pow ia tów  na obszarze S łowacji.

Rdcgacju handlowo 
Bułgarii

opuściła Moskwo
M O S K W A , (PAP). —  22 s ty

cznia br. po pom yśln ie zakoń
czonych rokow aniach w y jecha ła  

M oskw y bu łgarska delegacja 
hand low a z m in is trem  hand lu  
zagranicznego B u łg a rii G.anie- 
wem na czele.

Na lo tn isku  delegację b u łg a r
ską żegnali: w icem in is te r han
d lu  zagranicznego ZSRR — Se- 
m iczastnow, wyżsi urzędn icy ra 
dzieckiego m in is te rs tw a  hand lu  
zagranicznego oraz ambasador 
B u łg a rii w  M oskw ie  N iko low .

Związkowe? Rumunii 
solidaryzują się z ŚFZZ
B U K A R E S Z T  (PAP). Generalna 

K onfederacja  P racy Rum uńskie j 
R epub lik i Lud-c»vej, wystosowa
ła  l is t  do Ś w ia tow e j Federacji 
Z w iązków  Zawodowych, w  k tó 
rym  pro testu je  p rzeciw ko roz- 
b ija ck ie j po lityce  przedstaw icie“ 
l i  anglosaskich ora-z w  im ie n iil 
1.560 tys. cz łonków  w yraża zau" 
fanie B iu ru  W ykonawczem u 
SFZZ i  so lidaryzu je się z jego 
zarządzeniam i w  walce o jed 
ność ruchu  zawodowego.

Slrefu USA w Austrii 
azylem dla 
zbrodniarzy

PR A G A , (PAP). — Dziennik 
s łowacki „P ra vd a “  p ię tnu je  po
lity k ę  austriack ich  czynn ików  
rządow ych i am erykańskich 
w ładz okupacyjnych, w skutek 
k tó re j am erykańska stre fa  Au
s tr ii stała się azylem dla zbrod ' 
n ia rzy  w ojennych. Ludzie, k tó 
rzy  podczas osta tn ie j w o jn y  do
kon a li n iesłychanych zb rodn i 
zna jdu ją  obecnie tam  bezpiec*" 
ne schronienie,
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Szkolnictwo
zawodowe

S Z K O LE N IE  SZYPRÓW  
D A LE K O M O R S K IC H  

Wobec dużego zapotrzebowa
nia na personel kierowniczy dla 
ctatków dalekomorskich, M in i
sterstw o Żeglugi przydzieliło 
fundusze n,a zorganizowanie 6- 
miesięezmego kursu dokształca
jącego dla zdolniejszych ryba
ków  i  robotników, zatrudnio
nych w przedsiębiorstwie poło
wów dalekomcrsikiich „Dal- 
m ar‘*.

K urs  rozpoczął się 10 stycz
nia, P rzew idu je  się przeszkole-
nae 15 ludzi,

KURS d l a  p l a n t a t o r ó w  
RO ŚLIN  o l e is t y c h

. W Poznaniu zakończył się 
"Ju's upraw y i  oceny plonów  

eistych, zorganizow any sta- 
fa ie rn Z jednoczenia P rzem y- 

 ̂ O lejarskiego, K u rs  m ia ł na 
Fuu przeszkolenie p racow n i- 
k °w  i  inspektorów , prowadzą- 
p jch akcję skupu i kon tro lo w a 
n a  p lonów  oleistych.

P ierwszy tego rodza ju  kurs 
71 Polsce prowadzony b y ł na 
bardzo w ysok im  poziomie. U- 
czestniczyli w  n im  wyłącznie 
inspektorzy przem ysłu o le j ar ~ 
skńego ze średnim  lu b  wyższym  
'wykształceniem. W ykłady p ro 
wadzone b y ły  przez profesorów 
U n iw ersyte tu  Poznańskiego.

S Z K O ŁA  R Ę K A W IC Z N IC Z A  
PO W S TA N IE  W  ZGO RZELCU 

Centralnemu Zarządow i Prze
m ysłu Skórzanego podlega o- 
^ c n ie  5 szkół przem ysłowych. 
y  Początku br. przew idyw ane 
3eet uruchom ien ie w  Zgorzelcu 
szkoły przysposobienia przem y, 
słowego typ u  rym arsko - ręka- 
Wiczniczego.

We wszystk ich szkołach prze
m ysłu skórzanego kszta łc i się 
obecnie 1.046 uczniów wobec 
680 w  r. ub. W szkołach za
dudn ionych  je®  103 nauczy
cieli.

KURS D L A  SPECJA LISTÓ W  
O D ZIEŻO W YC H

W Zakładach Przem ysłu O- 
osieżowego im . dr. P róchn ika  w  
Uodzi zakończył się 3-miesięcz-» 
Oy kurs  m łodzieżow y dJla kde- 
r ow n ików  taśm owych. K u rs  
Wypadł w y ją tko w o  dobrze i  
Wszyscy uczestnicy zda li koń- 
cowe egzaminy.

Czetery abso lw entk i zostaną 
skierowane do Technicum  W łó
kienniczego w  Łodzi.

„ „ J ^ U E C Z A R s t w ó
e, » ¿ K O L I NOW E K A D R Y
^ ' ^ o w y  Oddział C en tra li 

^ o id z ie ln i Mlecizarsiko-Jajczar- 
^ iei  w  Rzesizowie pod ją ł p ra - 
'r^n-ad szkoleniem  now ych kad r 

‘ “ Cowników, potrzebnych -do 
wykonania p lanu gospodarcze- 

na ro k  1949.
W g ru dn iu  ub. r. zorganizo

wano w  Babicy 6-dn iow y kurs 
czars-ki, w  k tó rym  wzię ło u- 

óział 38 uczestników i  10-dnio- 
w y kurs księgowych spółdzie ln i 
m leczarskich. T rzeci 6-dmiowy 
kurs rów nież dśla ja jcza rzy  zo- 
s ia ł zorganizowany przy eks
portowej zb iorn icy ja j w  Jaro. 
sław iu. W zięło w  n im  udzia ł 48 
uczestników. K u rsy  połączone 
° y {y  z zajęciam i p ra k tyczn y-fi.

T rzy dalsze kursy dla k ie 
row n ikó w  p u n k tó w  skupu jaj 
odpoczną się jeszcze w  bieżą- 

cym miesiącu w  Jarosławiu.
KURS D L A  K IE R O W N IK Ó W  

1 P IS A R Z Y  B U D O W LA N Y C H
W  Poznańskim  Z jedn. Państw. 

fTzeds. B udow lanych odbył się 
kurs d la  k ie ro w n ik ó w  robót i 
Pisarzy budow lanych. W  kursie 
Prało udz ia ł 85 robo tn ików .

Kurs dla magazynierów skła- 
Fnic’. na który powołano 60 ro- 
otników, rozpocznie się w naj- 
hzszym czasie.

i f  by mknęły w magazynach
smukli trafić na rynek

Cesitrela Eylinn w Wawmm® 
n k  sumęia eis wysokości ¡¡wdania

C entra la  Rybna m ając na uwadze przejściowe trudności na 
odcinku m ięsnym , przeznaczyła dla W arszawy na styczeń 1949 
roku  około 500 ton ryb , następnie zaś zw iększyła tę ilość o 335 
ton. T ak ogrom na ilość pow inna pokryć z nadw yżką chłonność 
ry n k u . N iestety, sprawa przedstaw ia się inaczej. Z  jedne j strony 
konsum enci skarżą się na trudności w  zakupie ryb , z d rug ie j 
zaś m agazyny C e n tra li R ybne j pęcznieją od tow aru .

Tajem nica takiego stanu rze
czy tk w i w  brakach systemu 
dystrybucyjnego. W arszawa nie 
posiada dostatecznej ilośc i deta
licznych sklepów rybnych. Dziel 
¡lice robotnicze są pod tym  
względem szczególnie upośle
dzone. C entra la  Rybna nie  za
m ierza jednak rozbudowyw ać 
punk tów  detalicznej sprzedaży, 
zgodnie bow iem  z um ową, jaką 
zaw arła z WSS ciężar p ro 
wadzenia detalicznych sklepów

rybnych  spaść ma ca łkow icie  
na b a rk i spółdzielni. A le  WSS 
nie  jest dotychczas nastawiona 
na przejęcie skom plikow anej 
branży rybn e j. B udow a odpo
w iedn ich pomieszczeń w  na jle p 
szym razie zajm ie WSS k i l 
ka miesięcy.

Rozum iem y wszyscy doskona
le, że nastaw ienie się WSS na 
handel rybam i m usi po trw ać 
pewien czas. N ie możemy 
się jednak pogodzić z faktem

braku ryb  na ry n k u  i  nadm ia
rem  W magazynach. Trzeba 
znaleźć konkre tne  wyjście, k tó - 
ie u ła tw iło b y  sytuację do cza
su, gdy powstanie sieć odpo
wiednich sklepów.

W yjściem  tak im  by łoby  obsłu
giwanie dzie ln ic robotniczych 
przez specjalne samochody - 
sklepy. Centrala R ybna obiecy
wała to zresztą swego czasu 
Warszawie. Tymczasem do tych
czas, (nie licząc k ilk u  dn i przed
świątecznych), n ik t  n ie  w idz ia ł 
samochodów -  sklepów  C entra li 
Rybnej. Korzysta z tego in ic ja 
tyw a  p ryw atna  i  sprzedaje w  
oazarach w  n ieodpow iednich 
warunkach h ig ien icznych po 
paskarskich cenach duże ilości 
ryb.

Centrala Rybna nie  .troszczy 
się o stworzenie p row izo rycz
nych punktów  sprzedaży w

Ksäqdz nie mieszka 
ale „zajamie mieszkanie

$ ©dżina Pięty w tłoczy się 
w citESEiej Izbie

U

W  Częstochowie za Jasną Górą sto i w ie lk i cz terop ię trow y bu 
dynek. N ie byłoby w  tym  na tu ra ln ie  n ic  dziwnego, gdyby nie 
to, że gmach ten sta l do niedawna pustkam i, podczas gdy w iele 
rodzin  robotniczych w  Częstochowie mieszka w  ciężkich, n ie 
raz bardzo ciężkich, w arunkach.

Dom  nosi nazwę reko le kcy j
nego. Od czasu do czasu w  jego 
k ilkudz ies ięc iu  pokojach zjaw ia 
ło się k ilku n a s tu  księży, k tó rzy  
m ieszkali tu  w  czasie reko le k 
c ji.

T ak  by ło  przed k ilko m a  ty 
godniam i. Dziś sytuacja zm ie
n iła  się: w  60-ciu pokojach 
gmachu m ieszka 35 rodzin  ro 
botniczych, k tó re  dotychczas ży 
ły  w  suterenach i  na podda
szach zru jnow anych domów.

W  pozostałych 20 pokojach 
mieszka obecnie k ilk u  księży!

Ta nowa sytuacja m ieszka
niowa w  domu reko lekcy jnym  
nie' jes t na tu ra ln ie  w yn ik ie m  
zrozum ienia przez w ładze k o 
ścielne ciężkich w arunków  
m ieszkaniowych w ie lu  ludzi 
pracy w  Częstochowie. Rodziny 
robotnicze u lokow ane zostały 
w  domu reko le kcy jnym  dzięki 
in te rw e n c ji zw iązków  zawodo
wych.

Ruina i jasne mieszkanie
Ob. Jadw iga Stępień, zapyta

na, czy lep ie j je j się m ieszka tu,

Ha Pilicy stanął stówy most 
iolazo-betonowy

W Spalę odbyło się o tw arc ie  
no woodb udo w  an ego mostu że- 
I azno-betonowego na rzece P i
licy . Jest to czw arty  z rzędu 
most odbudowany w  pow. ra w 
sko -mazowieckim .

Koszt odbudowy mostu wy
niósł 16 miln. zł, przy czym 
dzięki współzawodnictwu pracy

techników  i robo tn ików  osią
gnięto oszczędności w  kwocie 
2,5 m iliona  zł.

W pracy nad odbudową w y 
ró żn ili się- cieśla — W incenty 
Jończyk, zbro ja rz ' — L u d w ik  
Beksiński, m onter — Stanisław  
K ochanowski i  spawacz —  A n 
drzej U lm an.

Wsi© samopomocowe 
na laSielizczyźale

L U B L IN . — W  w o jew ódzkim  
lu be lsk im  zarządzie Z w iązku  Sa 
mopomocy C hłopskie j powoła
no do życia .kom isję wsi samo
pomocowych. Zadaniem  te j ko 
m is ji będzie przyśpieszenie o r
ganizowania w si samopomoco
wych. Podobne kom is je  u tw orze 
no we wszystkich powiatach. 
Do zadań ko m is ji m. in. należy 
typow an ie  wsi na wsie samopo
mocowe.

Dotychczas w ytypow ano na 
terenie Lubelszczyzny 28 wsi.

W 1SK9 r. we wsiach samopo
mocowych przew idziano: w yb u 
dowanie 12 dom ów ludowych, 
4 budynków  szkolnych, 2 ośrod
ków  zdrow ia, łaźn i i p ieka r
ni. E le k try f ik a c ja  obejm ie 15 
wsi, z tego w dwóch ju ż  się za
kłada ins ta lac je  św ietlne , a do 
13 przeciąga się lin ie  wysokiego 
napięcia.

w  domu reko lekcyjnym , n iż  na 
wpół zru jnow anym  m ieszkaniu 
przy ul. Chłopickiego 174, 
uśmiecha się z pobłażaniem :

«— Czy lepiej?... Proszę pa
na — nie ma żadnego po rów 
nania! T u ta j poczuliśmy, że ży
jemy... Chyba z tysiąc razy le 
p ie j!

Ob Stępień jest sz lifie rzem  w  
papierni i zajm uje w raz z żo
ną, m atką i synkiem  M arecz- 
k iem  dwa małe pokoik i.

„P o k ó j dla k o le g i“
Z tw a rzy  tro jga  m ałych dzie

ci małżeństwa Heleny i S ta n i
sława P iętów  w idać w  ja k ic h  
w arunkach mieszkała ta rodz i
na. Tw arzyczki dzieci są blade, 
w idać na nich ślady k ros t i 
w rzodzianek. Rodzina P iętów  
(razem 5 osób) mieszka w  je d 
nym  m a leńk im  pokoiku. Na prze 
c iw ko  za jm u je  pokój jeden z 
księży (pozostali księża m iesz
ka ją  w  inne j części gmachu). 
Ksiądz „z a jm u je “  pokój, ale nie 
mieszka w  nim .

Helena P iętowa prosiła w ie 
io k ro tn ie  księdza, żeby odstąpił 
je j ten pokój. W skazywała na 
tw arzyczk i dzieci i m ów iła  księ
dzu: „przecież 5 osób w  je d 
nym  m a łym  pokoiku, to ba r
dzo ciasno, a ns przeciwko stoi 
pusty po kó j“  i że „chcia łaby 
dzieciaki trochę podreperować 
teraz na zd ro w iu “ .

Ksiądz odpow iedzia ł: „N ieste
ty , muszę pokój trzym ać dla 
swego ko leg i“ .

I  tak  jest do dziś: rodzina ro 
bo tn ika  z tro jg ie m  m ałych, 
osłabionych dzieci mieszka w  
m a łym  pokoiku — a na prze
c iw ko  stoi pusty, lcsiężowski 
pokój.

A  k le ryka ln e  „S łow o Pow 
szechne“  prow adzi rub rykę, zwa 
ną „zakon m iłośc i“ .

A N D R ZE J P IE C Z Y Ń S K I

« ' lwiątkami

Dusze nieujarzmione *)
Piękna opowieść Gorbatowa 

„duszach n ieu ja rzm ionych " 
**'*łho n iem ieck ie j n iew o li pow - 
U “ a, ja k  m i się wydaje , pod 
.!U%Wem „M ło d e j G w a rd ii“ 

Óiejewa, na co w skazują nie 
/T k o  podobieństwa ram  tem a- 
yczrjych, lecz rów nież pewne 

®halogie w  rysunku  postaci, scen 
epizodów. Lecz Borys Gorba- 

10 ̂  jest pisarzem zbyt poważ
n i  klasy, by m ia ł się kon ten- 
to^ ać prostym  j n ietwórczym  
naśladownietwem. Tem at oku- 
Pac*  h itle ro w sk ie j na obsza- 
rach Zagłębia Donieckiego sta- 
n ° 'v '  bardzo a tra kcy jn y  suro- 
T lec h te rack i, nie ma w ięc n ic
dziwnego w tym, że i Fadiejew 

Gorbatow i wielu innych auto
rów radzieckich czerpie i  będzie
CZerpać z tego w łaśnie źródła

*) Borys G orbatow Dusze nie- 
ujarzm ione. P rze łożył Tadeusz 
Z ab łudow ski — Warszawa, Sp 
™yd. „K s iążka1' str. 144.

dla zobrazowania p iek ła  okupa
c ji na ziem i rosy jsk ie j.

Jądrem  fab u la rn ym  opowieści 
Gorbatowa są dzieje rodziny 
starego m a js tra  fabrycznego — 
Tarasa Jaeenki pod okupacją 
h itle row ską , k tó ra  trw a ła  na 
szczęście zaledwie k ilk a  m iesię
cy. A kc ja  toczy się g łów n ie w
n ie w ie lk im  mieście przemysło
w ym  Zagłębia Donieckiego, w 
d rug ie j po łow ie r. 1942 i  p ie rw 
szych m iesiącach r. 1943 ■wtedy 
m ianow icie, gdy N iem cy Pa r-- 
na wschód k u  Wołdze, a póź
n ie j — po s ta ling radzk im  prze
łom ie zmuszeni b y li cofać się 
panicznie, zaznając wszystkich 
k lęsk odwrotu.

S tary Taras m iłu je  nade 
wszystko swą radziecką O jczyz
nę, szanuj® 1 ceni radziecką 
władzę, ufa bez zastrzeżeń pa r
t i i  i  jest je j wskazaniom w tych 
ciężkich chw ilach posłuszny 
W w arunkach okupacyjnych, je 
dynym  dążeniem Tarasa jest ra 

towanie dusz rodz iny  z h it le 
rowskiego zalewu, zachowanie 
ich czystości 1 uczciwości w ew 
nętrznej tak, aby wszyscy — on 
sam, jego dzieci i  w n u k i — m o
g li śm ia ło spojrzeć w  oczy po
w racającym  zwycięsko gospo
darzom ziem i ojczyste j. Ta w a l
ka n ieustęp liw a z wrogą prze 
mocą, te rro re m  j  podstępem nie 
odbywa się bez ofia r. G in ie bo
hatersko — najm łodsza córka 
Tarasa — Nastia, ale trze j jego 
ś^now ie w ype łn ia ją  n ie ła tw y  o - 
bow iąźek pa trio tyzm u, bądź na 
po lu w a lk i, • bądź w  dzia ła l
ności konsp iracy jne j. W praw 
dzie jeden z n ich m ia ł c h w i
lę słabości i  poszedł do n ie 
w o li n iem ieckie j, a w ydostaw
szy się z n ie j pow róc ił do domu, 
lecz pod w p ływ em  ojcowskiego 
nieprzejednania i  nieugiętośc 
p o tra f ił chwalebnie z rehab ilito 
wać popełn iony błąd.

Pełna w yrazis tych opisów i 
charakterystycznych, barw nie 
kreślonych epizodów — opo
wieść G orbatowa stanowi jak 
gdyby w n ik liw e  wejrzen ie auto
ra w  głąb sumień ludzi, udręczo 
nych ponad wszelką m ia rę  prze

ciw ieństw am i losów wojennych, 
niepewnością ju tra , barbarzyń
stwem podłego najeźdźcy. Z te j 
c iężkie j p róby h istorycznej nie 
ty lk o  Taras Jacenko 1 jego n a j
b liżsi, lecz w ie lom ilionow y ogół 
obyw a te li państwa radzieckiego 
wychodzi zwycięsko 2 podniesio 
nym  czołem i  dum ą uspraw ied
liw ioną.

Gorbatow, jako  w ie m y  p raw 
dzie p isarz — rea lis ta  nie u k ry 
wa zresztą fak tu , że na hanieb
nym  m arginesie w ie lk ich  zda
rzeń tra f ia ły  się też w y ją tk i i  
w y ro d k i — tchórze, denunojan- 
ci, kolaboracjom  ści różnej maś
ci i  ka lib ru . A le  w  każdym  w iel 
k im  tłu m ie  ludzk im  mogą się 
znaleźć i  parszywe owce, rzecz 
polega na tym , by proporcja 
tych społecznych odpadków w 
stosunku do całości była n ik ła  
Chodzi o bo aby, obraz ogólny 
nie ulegał w skutek te j domiesz
k i p rzyc iem nien iu ani deform a
c j i  A naród radziecki zdał jak  
w iem y — swój o k ru tn y  egzamin 
dz ie jow y z najwyższą w oczach 
całego św iata —  pochwałą.

Wspólność przeżyć i  doświad 
czeń w o jennych • czyni dla po l-

dzielnicach robotniczych. Budu
je  na tom iast w  śródm ieściu lu k 
susowe prob iern ie . Po urucho
m ien iu  p rob ie rn i p rzy ul. N ow y 
Ś w ia t 7, dyrekc ja  C e n tra li R yb
nej ma o tw orzyć drugą luksuso
wą prob ie rn ię  p rzy  u l. M arsza ł
kow skie j. Sprawa u ruchom ien ia  
popularnych p ro b ie rn i w  dziel 
nicach robotn iczych stanie na 
porządku dziennym  dopiero za 
k ilk a  miesięcy.

P rzy tym  w edług planów  
probiern ię , k tó re  m ają  po
wstać na W oli, Ochocie i  P ra 
dze, w  przeciw ieństw ie  do pro 
b ie rn i w  śródm ieściu — urzą
dzone będą ja k  na jsk ro m n ie j 
A  w ięc n ie  będzie tu ta j roz
m a itych dań z ryb , tak  ja k  w  
śródmieściu, będzie się na to
m iast gotować jednego rodza ju  
dania tzw . garowe. Robotnicza 
prob iern ia  rybna  nie będzie w y 
posażona w  s to lik i i  krzesła  (w 
śródmieściu luksusowe s to lik i, 
fotele i  kanapki).

W popu larne j p ro b ie rn i Cen
tra li R ybne j robo tn icy  m usie li 
by więc jeść by le  co 1 by le  jak .. 
Jesteśmy jednak przekonani, że 
po ponownym  przeanalizowaniu 
swych planów, C entra la  Rybna 
zdoła je jeszcze zmienić.

(W.B.)

B. Jaw or, W arszawa oraz Za 
rząd K o la  Zw. Prac. Państw o
w ych Urzędu W ojewódzkiego 
w  Pruszkowie. — N ie  w yk o rz y 
stamy.

Oczekujący ze Skarżyska. —
1. Podajcie nam Wasze n a zw i
ska’ i  adresy, wówczas za jm ie 
m y się poruszoną przez Was 
sprawą. 2. „T ryb u n ę  L u d u “  mo
żecie zaprenum erować przez 
rozdzie ln ie gazet w  Skarżysku

W acław Kaskosz, Z ło toria .
W zw iązku z odpowiedzią, udzie 
loną W am  w  13-ym numerze 
naszego pisma kom un iku jem y 
iż Poradnia O rto fon iczna zosta 
la  przeniesiona z u l}cy S m u li
kowskiego 6—8 na ul. Spi
ską 16.

Ob. S w ia tło w sk i —  L u b lin . —
Do dn ia dzisiejszego n ie  uka 
zała się jeszcze ustawa, re 
gu lu jąca kwestię przeracho- 
w an ia  długów  przedwojennych, 
T rudn o  w  te j c h w ili p rzew i 
dzieć w  ja k im  k ie run ku  pójdzie 
ustawa i  ja k im  zm ianom  może 
ulec p ro je k t ustawy.

Bolesław  M iku lsk i, Dębiny. —
Przynależność do p a r ti i p o li
tyczne j nie jes t równoznaczna 
ze służbą w ojskow ą. N ie  może
cie w ięc ubiegać się o zw o ln ie 
n ie  ze spłat należności za zie
m ię, otrzym aną z R efo rm y R o l
ne j z ty tu łu  praw  przys ługu ją 
cych b. żołnierzom.

Tydzień no arenie świata
Is tn ie je  w  A n g li i ustalona 

tradyc ja , w edług k tó re j z okazji 
Nowego R oku szczególnie za
służone osoby nagradzane są 
ty tu ła m i i  dekorowane wstę
gami. W tym  roku  obok guber
na to ra  V ic to r i i czy lo rda  H a iley  
w yróżn ioynych  za „  zasługi dia 
im p e riu m  ko lon ia lnego“  zna j
du je  się nazw isko A rth u ra  De- 
akina.

D eakin dużo zdzia ła ł dla roz
b ic ia  Ś w ia tow e j Federacji 
Z w iąków  Zawodowych, a tego 
rodza ju  zasługi są wysoko ce
nione w  kołach rozdających 
medale i  pieniądze w stolicach 
anglosaskich.

Deakin z b ry ty jsk ieg o  TUC i 
Carey z am erykańskiego CIO 
z roo ili to, co im  kazano, cho
ciaż w ykonan ie  by ło  n ie
zręczne, ja k  to z nutą w y 
rzu tu  s tw ie rdza ją  burżuazyjne 
pisma londyńskie . A le  czy na 
tym  sprawa się kończy? Nawet 
„T im es“ , k tó ry  rzecz jasna, 
w ychw ala rozłam , przyznaje, że 
w ytw orzona obecnie sytuacja 
„przysparza pewne trudności 
„dem okra tycznem u“  (czyta j — 
„roz łam ow em u“ ) ruchow i związ 
kowem u.“

To co ich boli
N ie trudno  się domyśleć, o co 

tu  chodzi: przede wszystk im  c 
obawę przed masami cz łonkow 
sk im i organ izacji zawodowych

Świeże jeszcze są w  pam ięci 
dowody solidarności górn ików  
b ry ty jsk ich , k tó rzy  pod przewód 
n ic tw em  sekretarza generalne
go zw iązku, kom un is ty  A r th u 
ra  H om era, pom agali francu 
skim  towarzyszom. Pełną so li
darność ze s tra jk u ją c y m i we 
F ra n c ji w yka za li rów n ież gór
n icy  am erykańscy. Po w ie lo 
miesięcznej nagonce an tykom u
nistycznej w  k ra ja ch  anglosas
k ich  prowadzonej p rzy pomocy 
rządu, a W USA — rów n ież  ko
m is ji „  an ty am erykańsk ie j", nie 
udało się narzucić „p raw om yś l- 
nego“  m yślenia robotn ikom  
dwóch na jw iększych m iast: 
Londynu  i  .Nowego Jorku . Lo n 
dyńska rada zw iązków  zawo
dowych p rzy ję ła  jeszcze k ilk a  
dn i tem u w yraźną uchwałę po
tęp ia jącą próby rozb ijan ia  
Ś w ia tow ej Federacji, a w  USA 
przyw ódcy C IO  zam ianowali ko
m isarza w  no w o jo rsk im  oddzia
le te j o rgan izacji, gdyż władze 
związkowe prow adziły  zgodną z 
wolą w yborców  po litykę  postę
pową.

Bezskuteczne okazały się rów  
nież a ta k i na lew icowe k ie ro w 
n ic tw o  n iek tó rych  w ie lk ich  i 
k luczow ych o rgan izacji zw iąz
kow ych, ja k  np. zw iązku p ra 
cow ników  przem ysłu e lek tro 
technicznego, czy m echaników  
i  budowniczych maszyn w  A n 
g lii,  oraz zw iązku rob o tn ików  
przem ysłu e lek tr. i  radiowego 
w  USA.

Na uwagę zasługuje zakoń
czony n iedaw no s tra jk  na za
chodnim  w ybrzeżu St. Z jed
noczonych (nie mieszać z k ró t
k im  s tra jk ie m  na wybrzeżu a- 
tlan tyck im ). Po trzech m iesią
cach ciężkich zmagań z potęż-

skiego czyte ln ika  tak ie  w łaśnie 
książk i, ja k  „Dusze n ieu ja rzm io- 
ne“ , szczególnie b lisk im i i  zro
zum ia łym i. Na poparcie tego 
przytoczę tu  drobny u ry w e k  z 
G orbatowa, ja k  gdyby żywcem 
w y ję ty  z powieści jakiegoś po l
skiego pisarza, zmagającego się 
z tem atyką  okupacyjną. O to o- 
pis uczuć i  nastro jów  m ieszkań
ców  okupowanego m iasta, na 
k tórego ulicach rozlega się krofe 
p a tro li n iem ieckich :

„W  ciszy słychać było, ja k  
s tuka ją  ę kam ienie chodnika 
podku te  b u ty  Niemców. Zdawa
ło się, jęczą, krzyczą kam ienie 
pod bu tam i. A  ze wszystkich o- 
k ien, szpar, bram , odprowadza
ją  N iem ców  spojrzenia oczu go
rących, pe łnych nienawiści 
N iem cy m aszerują po m artw ych  
ulicach. Puste są place. M ilczy 
głuche i niem e m iasto Straszna 
cisza zaw isła  nad n im  — cisza 
u ta jone j n ienaw iści. W ciszy te j 
— ja k  przekleństwo, ja k  kosz
m ar, ja k  majaczenie — stuko t 
podkutych bu tów  o kam ienie. 
I  na dźw ięk  tego s tuko tu  — czy 
to dzień, czy to noc, zam iera w 
lęku życie, cichną dzieci, k ry ją

się po p iw nicach kob ie ty. Męż
czyźni zaciskają pięści: czy to 
n ie  po mnie? czy n ie  m oja ko
le j? Niepodobna ju ż  słuchać te
go ciężkiego, nienaw istnego stu
kotu. N ie podobna znieść w ido 
k u  N iem ca“ ...

Każdy, k to  w  Polsce (czy 
gdzie indz ie j) przeżywał czasy 
okupacji, zrozumie i  odczuje, ile  
sugestywnej p ra w d y  jes t w  tym  
opisie.

G orbatow  um ie ję tn ie , lecz z 
naciskiem  podkreśla W ielekroć 
ro lę  p a rtii,  ja ko  najlepszego 
na jw iern ie jszego przewodnika t 
nauczyciela w  dobre j i złe j doli 
narodu radzieckiego. Ten m otyw  
ideologiczny, w ystępujący stale 
w  be le trystyce radzieckie j, go
dzien jest naszej szozegjinej u 
wągi w  dobie, gdy Polska Z je 
dnoczona P artia  Robotnicza sta
nęła zdecydowanie na czele na 
rodu w  jego marszu ku spraw ie 
d liw ym , socjalistycznym  fo r 
mom bytowania.

Przekład po lski „Dusz nie- 
u ja rzm ionych“  zasługuje na po 
chwałę i  uznanie.

BO LESŁAW  D U D Z IŃ S K I

nym  koncernem  1 % głodem,
w b rew  cen tra li C IO  i  m im o n ie 
zliczonych szykan, 30 tys. m a ry 
narzy i  rob o tn ików  stoczni pod 
k ie row n ic tw em  lew icow ych  
przywódców odniosło pełne iw y  
cięstwo.

ŚFZZ bez konia trojańskiego
Deakin i  Carey nie po tra fią  

zbudować m uru  m iędzy robo t
n ika m i swoich k ra jó w  i  m ię - 
Czynarodową klasą robotniczą.; 
tak  samo ja k  podpisy ich ko
legów — Bevina czy B lu rra  pod 
różnym i b lokam i nie uczynią s 
rob o tn ików  angielskich i fra n 
cuskich na jem n ików  im p e ria li
zmu am erykańskiego.

D zia ła jąc w  charakterze ko
nia tro jańskiego w ew ną trz  
SFZZ, p ra w ico w i przyw ódcy u - 
żyw a li m etod szantażu w  celu 
ham ow ania je j działa lności. To 
też n iew ą tp liw ą  szkodę, ja ką  
w yrządz iła  Ś w ia tow e j Federa
c ji próba rozłam u, kom pensuje 
w  znacznym stopniu spręży
stość i  bojowość, ja ką  organiza
cja ta obecnie zyskała. O b jaw ia  
się to już  teraz w  stanowczych 
uchwałach) ja k ie  Federacja po
wzięła, m. in. w  spraw ie Indo
nezji.

Jedynym , k tó ry  obok D eak i- 
na i Careya opuścił posiedze
nie ŚFZZ, b y ł delegat ho lender 
ski, Kupers. Należy on do p a r ti i 
socjal -  dem okra tycznej ta k  
samo ja k  i p rem ie r ho lendersk i 
Drees. Na polecenie tegoż pre
m iera rozstrzelany został przed 
s taw ic ie l rob o tp ików  indone
zy jsk ich  w  SFZZ. N ie słysze
liśm y, aby Kupers k ie dyko l
w iek  p rzeciw ko temu protesto
wał.

D la  K upersów  rzeczyw iście 
nie ma m iejsca w  Ś w ia tow e j 
Federacji Z w iązków  Zawodo
wych.

A  w Berlinie kopią...
Gdy roz łam ow cy w ym ien ia 

ją  ew en tua lnych  sojuszników , 
s taw ia ją  on i na p ie rw szym  
m ie jscu schum acherowskie 
zw iązk i zawodowe w  N iem 
czech Zachodnich. N ie przeczy
my. W tym  w ypadku  jest to  re
alna ka lku la c ja . P artnerzy pa
sują do siebie.

A le i  tu  gromadzą się chmur-* 
k i. N ie należy w praw dzie  prze
ceniać znaczenia próby u tw o 
rzenia lew icow e j p a r ti i socjal ■« 
dem okratycznej w  strefach za
chodnich. Próba ta podjęta 
przez znanych działaczy SPD, 
K reugera  i  K ischka ta , jes t je d 
nak sym ptom atyczna, ja ko  je 
den z ob jawów wzrasta jącego 
niezadowolenia wśród ro b o tn i
ków  i  elem entów drobnom ie - 
szczańskich w  B izon ił. W y n ika  
ono z nędzy idącej w  parze ■ 
pog łęb ia jącym i się kon tra s tam i 
społecznymi w  Niemczech Za
chodnich.

A  w  zachodnich sektorach Ber 
lina? Tam  kopią, szukają wę
gla pod ziemią.

Bądź co bądź w ięcej jest sen
su w  szukaniu węgla pod zie
m ią, n iż  w  oczekiwaniu, że wę
gie l spadnie z nieba, p rzy  po
mocy mostu pow ietrznego. T y m  
bardzie j, że drzew» w  o k o li
cach B erlina  zostały ju ż  w y rą 
bane, a gdyby most po w ie trzn y  
by ł p ra w d z iw ym  mostem, też 
dawno poszedłby na opał.

Niepowodzenie tu —.  
klęska tam

N ie darno rozsądnie jsi spo
śród dz ienn ika rzy am erykań
skich radzą uznać sprawę m ostu 
pow ietrznego za n ieporozum ie
nie, za fiasko; nam aw ia ją , by 
dojść do porozum ienia i  w ła 
dzami radzieck im i.

W tym  samym czasie na d ru 
giej, na jbardz ie j w ysun ię te j pla 
cówce „k u ltu ry  zachodnie j“  w  
Nankin ie , na p ierw szym  plan ie  
jest nie — ja k  w  B e rlin ie  —  
górn ictw o, ale raczej — tran
sport. Na przew iezienie samego 
ty lko  doby tku  C zang-K ai szeka 
i innych  dygn ita rzy  trzeba 
przecież k ilkadz ies ią t pociągów. 
Ustąp ien ie  Czang - K a i szeka, 
i : jasna, nie zm ienia sytua
c ji, k tó ra  i  przedtem  by ła  dla 
niego beznadziejna. N a jw yże j—1 
ja k  to  ok re ś lił pewien generał 
ch ińsk i na w ygnan iu  — stano
w i ono „o fic ja ln ą  ratyfikacją) 
porażki am erykańsk ie j".

J. STAREC

Wydawca RSW ..Prasa", Zakłady Graficzne Robotniczej Spółdzielni Wydawniczej „PRASA", Warszawa, Rnwii« IA.
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Przedostatnia randa rozgryw ek  
' o wejście do Ligi Bokserskiej

Jaskóła zdyskw alifikow any
w  w a lc e  z Szym urą

Ostatnia niedziela rozgrywek pięściarskich o wejście do 
Ligi nie przyniosła specjalnych niespodzianek. Największe za- 
interesowanie budził mecz warszawskiej „Gwardii" z łódzkim 
»Włókniarzem", który zakończył się wysokim zwycięstwem 

ósemki warszawskiej 12:4. W  ramach tego meczu mistrz 
Polski w wadze ciężkiej Jaskóła przegrał przez dyskwalifika- 
cję z mistrzem Polski w wadze półciężkiej Szymurą.

„G W A R D IA " —  (W A R S ZA W A ) 
—  „W Ł Ó K N IA R Z “  (LO DŹ) 12:4

Ł 0 D 2 . — W meczu rewanżo
w ym  o wejście do L ig i Bokser
skie j warszawska „G w a rd ia “  po
konała „W łókn ia rza “  w wyso
k im  stosunku 12:4. W yn ik  spot
kan ia w inien, brzm ieć 13:3,. bo
wiem  w wadze le k k ie j niezna
cznie skrzywdzono K om udę w 
walce z K raw czyńskim , dając 
mu jedyn ie  remis.

W yn ik i techniczne spotkań 
przedstaw iają się następująco: 
W wadze muszej K a rg ie r (W ł.) 
zrem isował z Patorą, w kogu
cie j — M atecki (W ł.) przegrał 
na punk ty  z Sobkow iakiem , bę
dąc pod koniec I I  run dy  do 
dziewięciu na deskach; w p ió r
kow ej — M azur (W ł.), m ając 
przez w szystkie trz y  run dy  prze
wagę, w yg ra ł na pu n k ty  z T om - 
czyńskim ; w  le k k ie j — K a w - 
czyński m ia ł do po łow y d rug ie j 
rundy  w yraźną przewagę nad 
łio irtud ą , źle jednak roz łoży ł si
ły . W trzecie j rundzie  K aw ęzyń- 
sk i słabnie zupełnie i  kończy 
w a lkę  z opuszczona gardą

„Lepa“  z wy ciąża 
w inójmgczu 

szentnerczyia
W  niedzielę w  sali polskiej 

Y M C A  rozegrany został d ru ży 
now y tró jm ecz szermierczy w 
szabli m iędzy „L e g ią “ (W arsza
wa). AZS (Łódź) ~ i AZS (Po
znań). Ponieważ łodzianie p rzy 
jecha li w  n iekom ple tnym  skła
dzie, w spotkaniach „Le g ia “  — 
A ZS  Łódź oraz AZS Łódź — 
A ZS  Poznań, d rużyny w y s ta w i
ły  po dwóch za rodn ików .

Spotkanie „Le g ia “  — AZS 
(Poznań) zakończyło (się zw y
cięstwem  drużyny warszawskiej 
w  stosunku 15:1. Jedyny hono
ro w y  pu nk t dla Poznania zdo
b y ł Sokół w  walce z Bueząkiem. 
W  drużyn ie  „L e g ii“  w ys tąp ili 
szermierze te j m ia ry , co F okt i 
W ó jc ick i oraz by ły  o lim p ijczyk , 
m ir .  Laskowski,, k tó ry  po raz 
p ierw szy s ta rtow a ł po 10-letn iej 
przerw ie . W ie lk i entuzjazm  na 
w id o w n i w yw o ła ła  w a lka  na 
f lo re ty  m is trzyn i Polski, N a
w ro ck ie j, z m istrzem  Śląska —- 
R yb ick im . W ygrała Nawrocka 
w  stosunku 5:3.

Spotkanie „L e g ia “  — AZS 
(Łódź), zakończyło się w yn ik iem  
rem isow ym  2:2. Spotkanie AZS 
(Łodzi — AZS- (Poznań) -lało 
rów nież w y n ik  rem isow y 2:2.

Wheszbwo-  Gliwice 
7 0 168 w pływaniu
Rozegrany na p ły w a ln i P o l

sk ie j Y M C A  w  W arszawie re 
w anżow y m iędzym iastowy mocz 
p ły w a c k i Warszawa — Gl.-w oe, 
zakończył się zwycięstwem  p ły 
w aków  warszawskich w stosun
ku 70:6t>.

W  ramach zawodow Jabłoński. 
(W arszawa) uzyskał na 100 m 
st, grzbiet, na jlepszy po w o jn ie  
w yn ik , w  Polsce 1:15,8 m in. 
Ponadto doskonały w y n ik  na 
100 m  st. dow. — 1:06 m in. uzy
skał L u d w ik o w s k i (Warszawa).

,,Polonia** wygrywa 
z RZS

Rewanżowe tow arzyskie  spot
kan ie  dwóch loka lnych ryw a lek  
A ZS  (W -wa) i ..Polonia“  (W -w a) 
rozegrane w  niedzielę, 23 b m , 
w  sali po lskie j Y M C A , zakoń
czyło sie ponow nym  zwycięs
tw em  drużyny  „P o lo n ii“  w  sto
sunku 12:11 (5:7). Zw ycięstw o 
zawodniczek „P o lo n ii“  b y ło  zu
pełn ie  niespodziewane, ponie
waż akadem iczki przez cały czas 
meczu zdecydowanie p row adzi
ły  różn icą 2— 3 pu nk tów  i  jesz
cze na 4 m in u ty  przed końcem 
spotkania w y n ik  b rzm ia ł 9:6 
d la  AZS.

w ie przyzna li zwycięstwo G al- 
lemu, w  półc iężkie j K ru p iń s k i 
(Paf) zrem isował po słabej w a l
ce z Fam ulick im . Obaj zawod
n icy  po low ali przez cały czas 
meczu na zadanie decydującego 
ciosu, co jednak nie  udało się 
żadnemu z n ich i w  wadze cięż
k ie j P a jdow sk i (Paf) po dosko
nale rozw iązanej taktyczne j w a l 
ce zrem isował z chaotycznym  
H o ffe rk iem , usta la jąc w y n ik  
meczu na 9:7.
ZJED N O C ZEN I —  S A M O R Z Ą 

DO W IEC 14:2
BYDGOSZCZ. — Rewanżowe 

spotkanie p ięściarzy bydgoskie
go „Z jednoczenia“  i  w ro c ła w 
skiego „Sam orządowca“ , zakoń
czyło się . ponow nym  zwycięs
tw em  drużyny  „Z jednoczenia“ , 
tym  razem w  w ysok im  stosun
ku 14:2. Pięściarze „Z jednocze
n ia “  przeważali, zwłaszcza w 
wagach ciężkich.

W y n ik i techniczne w a lk  (za
w odn icy „Z jednoczenia“  na 
pierw szym  m ie jscu):

W  Wadze muszej K łobuchow - 
sk i przegra ł przez k. o. z Ż u
raw sk im ; w  kogucie j K o w a le w 
ski w  trzec im  starciu w y g ra ł 
przez t. k. o. z D y lak ie m ; w  
p ió rkow e j K ru ża  w y p u n k to w a ł 
wysoko K u r  o w sk i ego ;* w  le k k i ej 
B aranow ski zw ycięży ł n iezna
cznie na p u n k ty  W alugę; w  pó ł-

Od
nokautu ra tu je  go gong; w  pó ł
średniej M a jew sk i („G w ard ia “ ) 
zdobył pu nk ty  w a lkow erem  z 
powodu nadw agi T rzęsow skie- 
go (W ł,); w  średnie j Szczapiński 
(Wł.) poddał, się w  pierwszej 
rundzie Kolczyńskiem u; w  pó ł
ciężkiej — Kubasiew icz (Wł.) 
u leg ł na punk ty  A rchackiem u, 
k tó ry  m im o w ysokie j przewagi, 
nie p o tra fił zakończyć w a lk i 
przed czasem i  w  wadze ciężkie j 
Jaskóła (W ł.) przegrał z Szy
m urą przez dyskw a lifika c ję  . 
„P A F A W A G “  —  IITJTA „Z A 

B R Z E " 9:7

W RO CŁAW . — Decydujący 
mecz bokserski o wejście do L i 
gi w  grupie I I I  rozegrany w h a li 
Ludow ej we W roc ław iu  ściągnął 
ponad 10 tysięcy w idzów , k tó 
rzy  nie zaw ied li się, gdyż w a lk i 
s ta ły  na zupełnie dobrym  po- 
ziomie, b y ły  em ocjonujące, a 
szala zwycięstwa Chyliła się raz 
na jedną, raz na drugą stronę.

"W yniki w a lk : w  wadze mu 
szej — Faska (Paf) pokonał w y 
soko na p u n k ty  Lorenezyka, w  
koguciej zna jdu jący się w  dob
re j fo rm ie  C za jkow ski (Paf) 
w yg ra ł w yraźn ie  na punk ty  
am b itnym  S ło tnym , w  p ió rko 
wej P opow ski (Paf) przegra ł 
przez techn. k. o. w  d rug ie j ru n  
dzie ze zna jdu jącym  się w  do
skonalej fo rm ie  M atlochem , w  
le k k ie j Szczepan (Paf) w yg ra ł 
wysoko na p u n k ty  z Piegżą, w  
pó łśrednie j walczący zam iast 
chorego Sztolca reze rw ow y za
w o dn ik  D z iub ińsk i ’ (Paf) z re m i
sował po em ocjonującej, ale nie 
stojącej na zbyt w ysok im  pozio
m ie  walce, z nieczysto w a lczą
cym  Pałką, w  średnie j 16-le tn i 
Polańczyk (Paf) stoczył ró w n o 
rzędną w a lkę  z Gallem . Sędzio

średnie j W ik liń s k i w ypunk-o- 
w a ł Kobuckiego; w  średnie j So
snowski pokonał na punk ty  
Horbonia ; w  pó łc iężkie j Gnat 
zw yciężył na p u nk ty  C iećw e- 
rza: .w ciężkiej C hyła w yg ra  i 
wysoko na pu nk ty  z B arbaro - 
wiczem.

B A T O R Y  — GRACO V IA  11:5
Mecz stał na słaby poziomie 

i  n ie  dostarczył w idzom  w ię k 
szych emocji.

W A R T A  — O DRA 13:3

PO ZN AN. (Tel. w ł.). —  Ze
spół pięściarzy szczecińskich z 
góry skazany „n a  pożarcie“ 
przez mocną ósemkę W a rty  przy 
b y ł do Poznania w  n iepe łnym  
składzie, oddając p u n k ty  w  wa 
gach muszej i c iężkie j w a lk o 
werem.

W y n ik i w a lk  (na pierw szym  
m ie jscu pięściarze W arty). W 
kogucie j Jędrasiak. zrem isował 
z Barg ie lem , w  p ió rko w e j Sob- 
kow iak  u leg ł na p u n k ty  Stacho
w iczow i, w  le kk ie j S kud la rczyk 
pokona) na p u n k ty  Skałeckie- 
go, w  pó łśredniej R ata jczak w y 
g ra ł z Posm owskim , w  średnie j 
B ia łeck i już  w  I  rundz ie  Zno
kau tow a ł Bubę, W półc iężkie j 
po m orderczej w a lce Franek 
pokonał na p u n k ty  Sadzisza.

HOKEJ W LENING RADZIE

Polska nie wsźmis udziału 
w rozijsywkaeh o Puchar Helisa
Na wczorajszym  w a lnym  ze

b ra n iu  Polskiego Zw iązku Te
nisowego w  W arszaw ie podczas 
om aw ian ia  p lanu prac na rok 
bieżący, przedyskutowano szcze
gółowo sprawę w y jazdu  repre
zentantów P o lsk i do W im biedo- 
nu  oraz ewentualność , udzia łu  
ten is is tów  naszych w rozg ryw 
kach o puchar Davisa. Postano
w iono d e fin ity w n ie  zrezygno
wać z udzia łu Polski w  obu 
tych  imprezach. Postanow iono 
natom iast, że jeden lu b  dwóch

zawodników w ’y jedzie  na m ię
dzynarodowe m is trzostw a te n i
sowe F ranc ji.

Pod koniec zebrania dokona
no w yboru  nowego zarządu 
PZT, do którego weszli: jako 
prezes — gen. Jaroszewicz, w i
ceprezesi: O lszow ski i Żm icho,ły
ski oraz re fe re n t szkoleniowy — 
Hebda. W składzie członków 
zarządu zarezerwowano miejsca 
dla p rzedstaw ic ie li K C ZZ i 
ZAM P.

Mecz hokeja rosyjskiego na zimowym stadionie imienia Lenina w Leningradzie.

O brady d zia łaczy  bokserskich
W sali kon fe rency jne j K C ZZ 

odbyło się wczora j zebranie p le
num zarządu PZB z udzia łem  
przedstaw icie li 13 okręgów, Gł. 
Urzędu K u ltu ry  F izycznej, Zw ią  
źku M łodzieży P o lsk ie j oraz 
Zw iązku Samopomocy Chłop
skiej.

Na wstępie sekretarz PZB — 
M e leh ink iew icź w yg łos ił obszer
ny re fe ra t o nowej s truk tu rze  
organ izacyjne j sportu polskiego, 
oo czym  przewodniczący Wydz. 
Wyszk, L isow sk i, przedłożył 
w n iosk i w yd z ia łu  do za tw ie r
dzenia przez plenum . M . in . o - 
m ó w ił on sprawę organ izacji 
p ierwszych k roko w  bokser
skich, k tó re  pow inny odbywać 
się w  poszczególnych .okręgach 
dwa razy  do roku. Zawody te  
w in n i prow adzić na jlepsi sędzio
w ie k ra ju . Ob. L isow sk i poru
szył rów nież sprawę nokautu, 
proponując b t  dotychczasowy 
te rm in  4 -tygodn iow ej pauzy nie

W  k ilk u  w ierszach
Reprezentacja gim nastyczna 

Czechosłowacji na mecz m ię 
dzypaństw ow y z Polską p rzy je - 
dźie do W arszaw y w  dn iu  28 
stycznia. Zawody rozpoczną się 
w  dn iu 30 bm. o godz. 10 w  A k a 
dem ii WF, gdzie zostaną 
rozegrane ty lk o  dw ie  kon ku 
rencje : skoki i koń. Pozostałe 
konku renc je  odbędą się w  sa
l i  po lskie j Y M C A  o godz. 18.

W  drodze pow ro tne j do k ra ju  
drużyna czeska w ys tąp i z po
kazem g im nastycznym  w  K a to 
w icach 1 lutego.

X
Z  okaz ji 11 zjazdu Kom so- 

m ołu  organizowane są w  Zw. 
Radzieckim  szta fe ty m łodzieżo
we.: Jedna z ta k ich  sztafet p rzy 
będzie do U l janow ska, rodz in 
nej m iejscowości Lenina. Do 
m iejscowości te j przybędą szta
fe ty  z ośm iu k ie ru n kó w , a łą 
czna długość tras  w ynos i 1.000 
km .

X
W  sobotę i  n iedzie lę rozegra

no w  W iśle na rc ia rsk ie  m is trzo 
stwa Śląska na ro k  1949. Do 
m is trzostw  stanęło 80 zaw odni
ków  i  113 zawodniczek.

W y n ik i techniczne: B ieg se
n io ró w  na 18 k m : 1) Oleksa

(Barania) 1:22,27, 2) Jurzak
(SNPTT B ie lsko 1:23,29,

Bieg kob ie t na 8 km : 1) Rysów 
na (Zw iązkow iec) 44;4o, 2)
Szczórkówna (W atra) 59:40.

Bieg ju n io ró w  na 12 km : 1) 
Heczko (W atra) 1:06,49, 2) K ró t
k i  (A K M ) 1:10,11.

X
W  sobotę w  K atow icach za - 

kończy ł się ku rs  u n if ik a c y jn y  
trene rów  i  in s tru k to ró w  PZPN. 
Wszyscy uczestnicy kursu  zło
ż y li egzaminy praktyczne i "o - 
retyczne. O w yn ikach egzam - 
nów  PZPN 'zaw iadom i G U KF, 
k tó ry  najlepszym  uczestnikom 
w yda dyp lom y trenerów  o k rę  ■ 
gowyeh oraz ins truk to rów .

X
Wczoraj odbył się w Pozna - 

iu mecz koszykówki pomiędzy 
dwoma teamami juniorów celem 
powołania najlepszych z nich na 
obóz wyszkoleniowy, który ma 
się odbyć przed meczem junio
rów Polska — Czechosłowacja 
w koszykówce. Mecz stał na do
brym poziomie. Zdaniem kapi
tana sportowego, zawodnicy po
znańscy przedstawiają doskona
ły  materiał.

do tyczy ł nokau tów  „żo łądko
w ych “ . Po obszernej dyskus ji na 
ten tem at, zebrani przegłosowa
l i  dotychczasową uchwałę, w o
bec czego 4-tygodn iow a przerwa 
w  starcie pó nokaucie zostanie 
w ięc nada l zachowana. Refe
ren t zdrow ia  PZB d r A ib ry c h t 
za ją ł się prob lem am i rac jon a l
nej op iek i le ka rsk ie j nad za
w odn ikam i bokserskim i. M ówca 
po lem izow ał z n ie k tó ry m i w y 
pow iedziam i na łam ach prasy, 
dowodząc, iż  sport bokserski nie 
jest sportem  szkod liw ym , choć
by ze względu na fa k t, iż  w  te j 
dziedzin ie zdarza się znacznie 
m n ie j w ypadków , n iż  w  innych 
gałęziach sportu.

W  obszernej dyskusji, k tó ra  
zam knęła 5-godzinne obrady, 
przedstaw icie le poszczególnych 
okręgów  zapoznali obecnych z 
trudnościam i w ystępu jącym i w  
ich pracy. Poruszano rów nież 
na jba rdz ie j aktua lne prob lem y

Mistrzostwu Ligi Koszykowej
Zisaćsnn poprawa ionuy , »Wisty

.W ISŁA“ —  Y M C A  (ŁOJ>2) 
38:31 (20:14)

K R A K Ó W . — Trzecie ko le jne  
zwycięstwo „W is ły “  w  m is trzo 
stwach L ig i Koszykowej i to 
znów nad jednym  z kandyda
tów  do m istrzow skiego ty tu łu , 
dowodzi s ta łe j i  znacznej popra
w y  fo rm y  drużyny  k rako w sk ie j. 
W ystąpiła: ona do zawodów W 
na jlepszym - składzie. ■' ’ >•

Mecz przed p rze rw ą p row a
dzono w  żyw ym  tempie, po 
prze rw ie  obie d rużyny  opadły 
widocznie na siłach.

P u n k ty  d la  „W is ły “  zdobyli: 
D ąbrow sk i — 17, S tok — 8, A r 
ie t i Hegerle —  po 4, Szostak —  
3, Kowalówkfc —  2. D la  Y M C A : 
D ow g ird  —  10, Ż y liń sk i — 9, 
Barszczewski — 6, M acie jew sk i 
— 3, K oz łow sk i — 2 i U la to w - 
sk i — 1.

ZZK — „ZGODA“ 
(ŚWIĘTOCHŁOWICE) 38:19 (9:7)

PO ZN AŃ . —  Spotkanie m ię
dzy poznańskim  Z Z K  a „Zgodą * 1 
ze Św iętoch łow ic, zakończyło się 
pew nym  zw ycięstw em  drużyny 
Z Z K  w  stosunku 36:19 (9:7).

P u n k ty  dla. Z Z K  zdobyli: K o - 
laśn iew ski — 16. .Tarczyński—9. 
G rzechow iak — L  M atys iak i 
Śm ig ie lsk i — P° -» dla „Z go 

dy “ : Nagórski — 8, W rześniak— 
5. K raw czyk , G ue rtle r i  Ska
w iń s k i —  po 2.

„WARTA“ — „ZGODA“ 
32:27 (16:5)

PO ZN AŃ . —  D ru g i występ 
św ię toch łow iek ie j „Z gody“  w  
meczu o m istrzostw o L ig i 
Koszykow ej w  Poznaniu za
kończył się je j ponowną poraż
ką, ty m  razem z ’ „W a rtą “  w  
stosunku 27:32 (5:16),

P u n k ty  d la  „W a rty “  zdoby
li:  D y łew icz — 14, Dziel — 8, 
Ruszkiew icz — 6, S zym ura St. 
i  G ó lim ow ski — po. 2, d la  ze
społu pokonanego strzelcam i 
b y li:  S kaw ińsk i i  K raw czyk  po 
1.6 pkt., Ta ta rczyk — 3 oraz 
G ue rtle r i  Nagórski po 2 pkt. 

YMCA (Łódź) — AZS 
(K raków ) 34:22 (12:11) 

K R A K Ó W . — Y M C A  łódzka 
pokonała w  meczu o m istrzo
stwo L ig i Koszykow ej k ra k o w 
ski AZS 34:22 (12:11)- Mecz roz
strzygną ł się w łaśc iw ie  ju ż  do
przerw y. W  ' - f *  okresie p ro 
wadzenie stale się zm ieniało. 
Tuż po p rze rw ie  łodzianie zdo
b y li da lek im i; strza łam i 10 pkt. 
i nie dopuścili ju ż  do zmniejsze
nia różn icy. D rużyna k ra k o w 
ska zaw iod ła kondycy jn ie .

boksu polskiego oraz przegłoso
wano w n iosk i postawione przez 
re ferentów . Większość z n ich  zo- 
ta ła  przy ję ta .

W nioski przedstaw icie la W ar
szawy: 1) u tw orzen ia  ko m is ji do 
spraw  budow y h a li bokserskiej 
w  W arszawie, 2) k lu b y  p ie rw 
szej i  d ru g ie j,L ig i w in n y  zgłosić 
d rużyny  rezerwow e do m i
strzostw  k lasy  „ A “  pod rygorem  
w ye lim inow an ia  z k lasy pań
stw ow ej, 3) zorganizowanie d ru 
żynowych m is trzostw  ju n io rów , 
przekazano zarządow i PZB do 
rozpatrzenia.

Hokeiści 
czechosłowaccy 

ipromia Umerykanów
P R A G A . (Tel. w ł.). —  W  p ią 

tek  na zim ow ym  stadionie od
b y ł się mecz m iędzypaństw ow y 
w  hoke ju  na lodzie, m iędzy re 
prezentacją CSR a USA, zakoń
czony zwycięstwem  Czechosło
w a c ji 5:3 (3:0, 1:1, 1:2).

W  sobotę na jlepszy zespół ho
ke jo w y  Czechosłowacji L T C  ro 
zegrał spotkanie z drużyną a - 
m erykańską, w ystępującą ja ko  
reprezentacja Nowego Jorku , 
k tó rą  pokonał 11:4 (4:2, 5:1,
2:1). W  drużyn ie  czeskiej w y 
ró ż n ili się Konopasek, Z ab rcd - 
sky i  Rosi -.ek.

Pfzed meczem 
bokserskim 

CSR -  Węgry
PR A G A . (Tel. w ł.). - -  Cała

Czechosłowacja ży je  pod w ra 
żeniem dzisiejszego m iędzypań
stwowego spotkania pięściar
skiego Czechosłowacja —  Wę
gry. Czesi w ystąp ią  w  sw ym  
na js iln ie jszym  składzie z M a j-  
dlochem, P etryną, Torm ą, R a- 
demacherem i  Netuką. Osta
teczny skład usta lony będzie 
przed samym meczem. Do n a j
ciekawszych spotkań należeć 
będą po jedynk i m iędzy M a j-  
dlochem  a Bednaiem, P e trin ą  —  
M artonem  i Torm ą — Pappem.

T orm a ośw iadczył w  w y w ia 
dzie prasowym , że specja lnie 
przygo tow u je  się do tego m e
czu, by  wa lczyć z Pappem w  
wadze średniej.

n

cM e m . W . y f y u r r f h

t— Kto cię zabije? Bzdurą,»»
—  A więc będę żyć?
Sergiusz uśmiechnął się:
,—  N a tu ra ln ie , jeżeli n ie  zachorujesz.
— Ja jestem zdrów, całkowicie zdrów.
Sergiusz machnął ręką —  odmaszerowaĆ! Ale Nie

miec dopędził go:
— Panie k a p ita n ie , ja jestem zdrów, ale słabej feom- 

pleksji, nie należy wysyłać mnie do ciężkich prac.
Sergiusz n zmarszczył się z obrzydzeniem. Nawet 

i  Paryż opaskudzili... Ze wstydem myśli teraz o Pa
ryżu. Wczoraj uśmiechała się do niego dziewczyna, 
a Sergiusz odwrócił się — kto ją  wie, może uśmiechała 
się również do Niemców?... Spał w ocalałym domu 
i brak mu było tchu: nie wywietrzono jeszcze po Niem
cach... Już lepiej byłoby na mrozie!... Zonin dał mu za
palniczkę: „Bo brak zapałek... A to oni byczo obmy
ś lili — widzisz, żeby w iatr nie gasił“ ... Sergiusz machi
nalnie wsunął zapalniczkę do kieszeni; potem nagle 
znalazł ją tam, uświadomił sobie — przecież to nie
miecka! W fu r ii w;deptał maszynkę w śnieg — eó za 
paskudztwo!

Jeszcze miesiąc temu wojna była dla niego okropną 
koniecznością, starciem dwu światów, obroną ojczyzny, 
strategią, taktyką, bohaterstwem. Teraz wojna stała 
się życiem: wszystko w Sergiuszu stanęło do walki — 
krew, żółć, oddech, każdy staw, każde uderzenie serca.

Ofensywa jak gdyby zatrzymała się. Niemcy już nie 
' zwyczajnie odgryzają się, ale usiłują utrzymać się. 

Prawdziwe umocnienia... Czyżbyśmy stracili im pet....

P u łk o w n ik  G łuch ów  rz e k ł do S e rg iu sza : „ Z  ty d z ie ń  
p rz e s to im y “ ... S e rg iusz  je d n o  m ia ł w  g ło w ie : d a le j.... 
S ta ra ł się sam  s ieb ie  p rzekonać, g ra ł w  szachy z Z o n i- 
nem , ro z m a w ia ł z ż o łn ie rz a m i —  o M oskw ie , o da le
k ic h  w siach zaw o łża ńsk ich , o dzieciach, o p ro s ty m , 
js w y k ły m  życ iu . A le  m y ś la ł t y lk o  o N iem cach .

D o  W a lu n i p is y w a ł rza d ko . W a lu n ia  odeszła gdzieś 
w  przeszłość, do t e j  c ie p łe j, gę s te j, b a rw n e j p rzesz ości, 
k ie d y  w o ln o  b y ło  kochać, zapom inać, d ysku to w a ć
0 te a tra c h  ( k tó r y  lepszy  —  W aeh tangow a. czy K am e
r a ln y ? ) ,  m a rzyć  w ś ró d  k lo n ó w . W  ty m  da lekim  sw ie- 
d e , podobnym  do dobrze  zapam ię tanego snu, W a lu n ia  
zna jd o w a ła  się obok  M ado. Często w s p o m in a ł te raz  
P a ry ż , w sp o m in a ł go z n iew e so łym  uśm iechem  
N ie m c y  c h o d z ili po a le i, po k tó r e j spacerował z M ado, 
s ia d a li n a  ła w k a c h  pod  ka sz ta n a m i, m ie sza li s ię do ich 
d łu g ic h , w ażnych  i  bezsensow nych rozm ów . „S ap e r 
m y li  się ty lk o  raz ...“ . S erg iusz n ie  u m a rł. R ów nież
1 M ado n ie  u m a rła . O n po s iada  W a lu n ię .,. K to  w ie,
m oże M ado w ysz ła  zamąż, u te m p e ro w a łą  1es*'
szczęśliw a? Co ją  obchodzą N iem cy , przec ież m ó w iła  
„.n ienaw idzę p o l i t y k i“ ... W z ią ł od jakiegoś N iem ca  pa 
ry s k ą  gazetę. B a le t, coś o A n d ré  G ide, w e rn isa ż  w y 
s ta w y  D e ra in a ... A w ięc „C o rb e ille “  trw a . N a  w e rn is a 
ż u —  M ado. P rzecież N ie m cy  —  to  znaw cy, m ecenasi, 
sub te ln e  dusze...

W s ty d !  Jak  m ożna oczerniać m iłość?  W in a  leży ca ł
k o w ic ie  po je go  s tro n ie . P o rz u c ił M ado. Od d w u  ty g o d 
n i n ic  n ie  pisze do W a lu n i. A W a lu n ia  —  to  je g o  życie. 
S zw a b i g a d a ją  n ie jedno . T a m te n  ro b o tn ik  z „R oche-
a îné“  __ n ig d y  w  to  n ie  uw ierzę , żeby się pogodz ił...
Z a p y ty w a ł o S ta lin a , o M oskw ę, to  d o b ry  ch łopak  
i  p ra w d z iw y  F rancu z . T a k i się n ie  p rze rzuc i. F ra n 
cuzom  je s t jeszcze ciężej —  m y  ta k  czy inacze j 
je s te ś m y  razem , a ta m  k a żd y  m us i w a lczyć  w  p o je d y n 
kę... P rz e k lę te  szko p y !... Serg iusz na zyw a ł ich  teraz, 
ja k  je g o  żo łn ie rze , f ry c a m i, szkopam i. Jeszcze n iedaw -

no w ycze k iw a ł, że p rzyb ie gną , p rz y jd ą , doczo łga ją  się 
p rz y ja c ie le  A n n y . uczc iw i N iem cy , ob u rze n i na  sw o ją  
a rm ię , że ośw iadczą : „Je s te śm y  z w a m i“ ... Jako ś  m e 
w idać ich... A  gdy k tó r y  przechodzi, to  od razu  ja sn e : 
w y s tra s z y ł się. „K a t iu s z a “  —  o to  ich  w y rz u ty  sum ie
n ia !  N iedobrze . R o z łu p ie m y  ich ... T e ra z  ró w n ie ż  
i H i t le r  to  rozum ie , je ś li je s t zdo ln y  do ro zu m ie n ia  
czegośko lw iek. A le  ja  ju ż  nie będę m óg ł być  d a w n ie j
szym ... Lu d z ie  w ie rzą cy  m ó w ili, że ja b łk o  poznan ia  
je s t smaczne. A  tym czasem  le p ie j bez ty c h  ja b łe k , bo 
życie s ta je  s ię ,tru d n e  do zniesienia Z on in  m ó w ił: „Z r o 
b iliś m y  się ob a j m ą d rze js i, w ie ! n a u c z y liś m y  s ię “ - N a 
tu ra ln ie . A le  rów n ież  od u czy liśm y  się czegoś.

C h c ia ł napisać do W a lu n i;  n ie  udało s ię ; n a p isa ł do 
N in y  G eó rg iew ny, op ow iedz ia ł m atce o o fensyw ie , 
o spa lonych  w siach, o rozm o w ie  z. jeńcem . C h c ia ł n a p i
sać o z a b ite j dz iew czyn ie , ale n ie  zdo ła ł i zamiast teg o  
do p isa ł: „M am o . ty  w  ogóle m n ie  nie poznasz. W iazę  
teraz, ja k  dalece by łe m  dz iec in ny , m ę tny , ile*, m ia łe m  
nonsensow nych fa n ta z ji.  B ardzo  się zm ie n iłem , c h c ia ł 
bym  te ra z  jednego —  w y  t łu c  ich  w s zys tk ich . Ja  ro z u 
m iem , że to  z łagodn ie je , z w y k le  ta k  byw a  —  cząs do
da je  w o d y  do w ina , ale to  w in o  je s t  ta k ie  mocne, ta k ie  
złe, że trze b a  będzie dużo czasu i  dużo, b a rdzo  dużo 
w o d y “ ...

W  dw a d n i pó źn ie j S erg iusza  odw iez iono  do szp i
ta la  —  od łam ek p o c isku  t r a f i ł  go  w  ram ię . L e k a rz  
o ś w ia d czy ł: „Że dw a —  t rz y  ty g o d n ie  —  i  w szys tko  
będzie w  p o rz ą d k u “ . S erg iusz n ie  w y trz y m a ł,  z a w o ła ł: 
„T rz y  ty g o d n ie ? “ ... L e k a rz  roze śm ia ł s ię : „D o k ą d  się 
pan śp ieszy? W o jo w a ć  będziem y d łu g o  jeszcze“ ...

N ie  zna ł S erg iusza. Z resz tą  i  sam S erg iusz o m y lił 
się jeszcze ra z :  sądz ił, że się o d m ie n ił, a tym czasem  to  
z m ie n iły  się czasy; on zaś pozos ta ł w c iąż  ty m  sam ym  
— cz ło w ie k ie m  po ryw czym , k roczą cym  c o k o lw ie k  szyb- 
ńe j, n iż  na leży, a także , być  może, o pa rę  ce n ty m e tró w  

nad ziem ią .

20.
Richter w żaden sposób nie mógł się rozgrzać; trzę

sło nim. Krzyczał do starej kobiety owiązanej czarną 
chustą:

— Lepiej palić, rozumiesz, lepiej!
Kobieta nie rozumiała po niemiecku; z przestrachem 

oglądała się na Richtera, dorzucała do pieca, wierciła 
pogrzebaczem. Wilgotne drzewo dymiło. Richter w furU 
chwycił za taboret, połamał go, rzucił do pieca. Ogień 
od razu stał się większy. Kobieta głośno zapłakała, 
wybiegła z chaty. Karaluch roześmiał się:

— M yślałby kto — antyk! Rokoko!
Richter czuł, że taje w nim zamróz; uśmiechał 6i9 

z rozkoszy, wycierając nos brudną chustką. Rzekł do 
Marabuta:

— Siadaj bliżej — tu jest prawie jak w raju. AW 
w cośmy się zamienili! Podobne do jakiejś bajki, ale 
to bajka, mówiąc* szczerze, paskudna!

Karaluch zachowywał jeszcze i wojskową postaWS 
i pewnego rodzaju dziarskość.

— Co tu mówić — .odpowiedział — historia to 
szpetna, ale na wiosnę odegramy się. Re cza3U mógł 
trwać takie mrozy?

Richter odrzekł:
— Zima kończy się u nich w kwietniu, więc zdą

żymy sto razy zamarznąć. Ale mnie osobiście intere 
suje co innego — kiedy wykończą się Rosjanie?

_ Wykończą się — rzekł Marabut — ale dla nasze
go pokolenia będzie to pojedynkiem fatalnym.' -T®' 
steśmy skazani. Dość spojrzeć na ten krajobraz, żeby 
zrozumieć, jak i będzie nasz koniec. Trudno sobi® 
wyobrazić większą harmonię pomiędzy naturą a 
darzeniami. . ^

— Nie widzę nic szczególnego oprócz wron, śnie.
i paskudnych domków — warknął K a ra lu c h  W ied z i * 
że Marabut jest prawdziwym nazi i  dóbr m żołnie 
rzem, ale nie znosił jego rozważań — żywcem do gr0 
Kładzie. Czy to przystoi żołnierzowi?.., (d. c.


